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OKRF.Ol 1 ODDZIAŁY KRAJOWE „OPIEKI POLSKI EJ' :
OKRĘG I ŚRODKOWY „OPIEKI POLSKIEJ"

Z A R Z Ą D  O K R Ę G U  I Ś R O D K O W E G O  — Zarząd  Główny 
W a r i u w t ,  K rakow skie  Przedmieście  Nr. 6, m. l l a .  Tel.  690-54 

Konto  P .  K. O . Nr. 15.326

Zarządy O ddzia łów :

1. Oddział W W a r s z a w i e :  W arszawa, Krakowskie  P rz e d m ie ­

ście Nr. 6 m. l l a .  Tel. 690-54. —

2. „ Płocku, ulica Kolegjalna 1, m. 2. (P rezes

W. Kulesza).

3. „ Ł o d z i ,  ulica Moniuszki 11. (Prezes W anda
Ładzina).

4. „ Radomsku, ul. Reymonta  2. (S ek re ta rk a  Marja

Dobrzelewska).

3. „ D ą b r o w i e  - Górniczej, ulica Sobiesk iego  6

(Prezes A d w o k a t  R. Morgulec).

6. „ Lublinie, ul. Spokojna 1, (Dr. Bryła).

7. „ Wilnie, ul. Orzeszkowej.  11.

Biuro Informacyjne i Pomocy Emigran.- 
tom : ul. Subocz 20. 

t .  „ G d y n i  — (prezes inż. Łęgowski).

9. Oddział we L w o w ie ,  W iśniowieckich  4, II p .  Tel. 86-15 

Konto  P. K. O. Nr,  153-701.

Biuro Informacyjne i Pomocy Emigrantom we Lwowie 

ul. W iśniowieckich 4 tel,  86-15.

10. Oddział W Borysławiu, skrzynka poczt- i ł ?  (p. M arkowska)

11. „ Drohobyczu, s ta ro s tw o  Drohobycz.

12. „ Przemyślu, Sta rostw o .

13. „  Samborze, T rybunalska  21.

Sekretarjat Pomocy Emigrantom ( tam że)

14. „ T a r n o p o lu ,  ulica Kopern ika  6, Tel.  78. —
Konto  P. K. O .  Nr. 410.132.

Biuro Informacyjne i Pomocy Emigrantom (tamże)

15. „ Czortkowie, W ydział Pow ia towy.  (P rezes
L. Glodt).

16. „ Trembowli, (Prezes Jan  T u r s k i /

17. „ Złoczowie, ulica Podwójcie  2 l ,  (naprzeciw Pow.
Kom. Policji) p. Uranowicz.

Sekretarja t Pomocy Emigrantom ( tam że)

18. i*’ „ Stanisławowie, ul. 3-go Maja 30. (dom T. S. L.)

Sekretarja t Pomocy Emigrantom (tamże)

19. „  Krakowie, Rynek 24 (P rezes  A . Jaw orsk i)
K onto  P.K.O. Nr. 410.262

Biuro informacyjne Pomocy Emigrantom, ul. Lu­
belska 27, (E kspozytura  Urz. Em).

OKRĘG U ZACHODNI .OPIEKI POLSKIEJ"

Z A R Z Ą D  O K R Ę G U  U Z A C H O D N IE G O  — Poznań,  ulica Wafy 
Zygmunta  S ta rego  9. Konto P. K. O. Nr. 212.756.

Teł. 39-90 
Z arządy  O ddz ia łó w :

1. O d d z ia ł  W B aszkow ie, pow krotoszyński ,  (P rezes  ks. 
Buchwald).

2- ,, Bydgoszczy, Bydgoszcz, ulica Dworcowa 66.
(Prezes Józef Zawitaj)

3. „ C h o d z ie ży ,  pow. chodzieski, (P rezes  ks. Kurpisz).
4. „ Cieszynie, pow. odolanowski,  (P rezes  J.  E lsner) .
5. ,, D raw sku , pow. czarnkowski,  (P rezes  Ks. P ro b .

Lukrawski.)
6 .. Gnieźnie , pow. gnieźnieński. (P rezes  ks. D z ie ­

kan Zabłocki).
7 ,, Gostyniu, pow. gostyńsk i ,  (P rezes  Ks. Schrey-

browski).
8. „ Golin ie  Kościelnej, pow. jarociński (w o rg an i­

zacji). (P rezes  Ks. Powel).
9. Grodzisku, pow. g ro d z is k i .  (P rezes  Ks. K ruszka)

10. „ Inowrocławiu, pow. inowrocławski.  (Prezes
Ks. Radca Kubski).

11. ,, J a n k o w i e  Zaieśnym, pow. odolanowski.  (P rezes
Ks. Mielke).

12. ., K amionnej,  pow. międzychodzki (w organizacji) ,
(Prezes Ks. Braun).

13. „ Kępnie, pow. kępiński,  (Prezes S ta ro s ta  K a s ­
przak).

14- •> Kobylinie, pow. krotoszyński,  (P rezes  Stanis ław
Tyczyński) . ,

15- ., Kościanie, pow. kościański,  (P rezes  Mecenas
Fiszbach).

16. ,, Kotłowie, pow. os trzeszow ski  (P rezes  F r a n c -
Kubicki).

17. ■ „ Koźminie, pow koźmiński, P rezes  dyr. Marci-
niec).

18. ,. K rotoszynie, pow. krotoszyński,  ( P r e z ; s  ks.
Proboszcz  St. Małecki).

19. ,. Lesznie, pów leszczyński, (Prezes ks. Proboszcz-
St.  Jankiewicz).

20. ,, Lubaszu, pow. czarnkowski,  (Prezes ks. Dziekan
Rozenberg).

21- „ Łobżenicy, pow. wyrzyski,  (P rezes  Reinholz)
22. „ Mącznikach, pow. ś redzki ,  P rezes  ks. Proboszcz

Rochalski).
23. „ M iasteczku, pow. wyrzyski, (P rezes  ks. Proboszcz

Niedbał).
24. ,. M iedziuchowie, pow, nowotom yski  (Prezes S t e ­

fan- Sóbera).
25. „ Mikstacie, pow ostrzeszowski,  (P rezes  k*s. P r o ­

boszcz Rosochowicz).

26. Mogilnie, pow. mogileński, (P rezes  ks. P r o ­
boszcz Brodowski)

27. „ M órkowie, pow. leszczyński,  (P rezes  ks. S tan n ek )
28. „ Nowym Tomyślu, pow. Nowotomyski,  (Prezes

ks. Proboszcz Kuliszak) »
29. „ O dolanow ie, pow. o dolanow ski ,  (P re ze s  dyr. Cy-

biehowski).
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f  6. IX- 1933 r- w  Poznaniu-

Społeczeństwo polskie poniosło dotkliwa strata przez śmierć przedwczesna księżniczki  
Ireny PuzVnianki, której imie znane jest w Polsce z pracy społeczenej natchnionej n a jszczy t­
niejszym duchem chrześcijańskim i obywatelskim  Indywidualność wybitna, obdarzona niezwy-  
klemi darami umysłu i charakteru, w płomiennej swej miłości do Boga i ludzi czerpała moc  
osobliwa wzbudzania uczuć szlachetnych, krzepienia dusz, pociąganiu ich do wysiłków ofiar­
nych dla służby krajowi. Pro­

społeczne. Juko poseł na 
Sejm Rzeczypospolitej brała 
udział w życiu  politycznem, 
które pojmowała  w sposób  
swois ty , nie ma jacy  nic wspól­
nego z partyjnością, usiłu­
jcie doń wnosić na jw yższe  
wartości moralne■ Praca Jej 
nie mieściła się w ramach 
stronnictwa, służyła Polsce  
całej. Na niedolę i k rzyw dę  
ludzka była wyją tkow o w raż­
liwa, a łagodzić ją umiała 
w sposób niezwykle ujmują­
cy, nacechowany serdeczna  
prostotą- 

Gdy w pierwszych latach 
istnienia niepodległej R zeczy ­
pospolitej napłynęły do kraju 
z Rosji rzesze zbiedzonych, 
bezdomnych tułaczy, zdołała 
w ydobyć  ze społeczeństwa  
szeroki strumień ofiarności 
i s tw orzyła  z dużą umiejęt­

nością organizacyjna ognisko pom ocy doraźnej w instytucji „Polka Repatriantom"■
Miłującem sercem obejmowała miljony Polaków na obczyźnie, o doniosłości zjawiska  

emigracji i zagadnienia łączności w ychodźców  z  krajem miała sąd trafny i przewidujący.  
Z in icja tywy Jej i posła Holder-Eggerowej uchwalona została w sejmie w r. 1927 pierwsza  
rezolucja obejmująca  w szerszym  zakresie najważniejsze w ów czas postulaty opieki prawnej, 
religijnej, oświatowej, zdrowotnej nad w ychodźcam i• Na M iędzynarodowym  Kongresie Społecznym  
iv Paryżu w r. 1928 duże wrażenie i uznanie wywołało gorące Jej przemówienie o ujemnych 
skutkach ograniczeń imigracyjnych, wyw ołujących rozdzielenie rodzin. Bolał ją najbardziej 
i szczera troska przejmował los robotnic rolnych, rozproszonych i narażonych na tyle  niebez­
pieczeństw w fermach francuskich i niemieckich folwarkach• Zajęte z  Jej in icja tywy zdecydow ane  
stanowisko polskich instytucji kobiecych  w sprawie zakazu emigracji kobiet samotnych do 
miejscowości, w których dostateczna opieka nie jest zapewniona, niezmiernie ułatwiło Urzędowi  
Emigracyjnemu w końcu r- 1928 obronę interesów robotnic w rokowaniach z delegatami Francji- 

Wiedziona chęcią zapewnienia polakom na obczyźnie trwałego centrum opieki i łączności 
z krajem, ks- Puzynianka zainicjowała w r. 1926 Stowarzyszenie  „Opieka Polska nad rodakami 
na obczyźnie", a w celu uzgodnienia jego prac z akcją polskiej opieki religijnej, zainicjowała 
również oddanie go pod protektorat Prymasa Polski. Przyczyniła  się też wielce skutecznie  
do zorganizowania i rozwoju poznańskiej placówki .Opieki Polskiej", (której poświęciła ostatnie 
lata swej działalności społecznej)■

Przywalona ciężarem rozlicznych prac krajowych i kłopotów, nie miała możności zetknąć  
się z  większemi grupami wychodźców, ale g d y  nadarzała się sposobność obcowania z posz-  
czególnemi jednostkami, potrzebującemi pomocy lub pokrzepienia, a zw łaszcza  z emigrantkami, 
czyniła to chętnie z  właściwą sobie ujmującą dobrocią■ Lubiła przygarniać dzieci, przyjeżdża jące  
do Polski na wakacje z  Niemiec i z  Gdańska, obdarzając je słodyczami, obrazkami i macierzyńska  
swą czułością. Na święta zaś  Bożego Narodzenia obmyślała dla nich i dla dziew cząt osamotnionych  
we Francji życzenia  z opłatkiem , znak pamięci serdecznej rodzinnego kraju, a wkładała w nie 
tyle  szczerego uczucia i nieświadomej poezji, że  napływały  setki odpowiedzi pełnych w zru ­
szenia i zaufania często z  prośba o poratowanie w rozlicznych bolączkach w ychodźczej  doli.

Wspomnieliśmy tylko o małym odcinku prac Zmarłej, w szczę tych  dla pokrzepienia dusz  
i związania ich z  Polską poprzez Boga■ Nie czczem  słowem lecz najistotniejszą pobudką c z y ­
nów był dla Niej nakaz poety „rozlać ducha na miljony'', „wszystkim  ciałom rozdać chleba, 
wszys tk im  duszom m yśli  z  nieba"• Niewątpliwie prace te rozkrzewiać się będą i rozgałęziać  
w Polsce po Jej nieodżałowanej śmierci. Plon zasiewu, ofiarnie Jej ręką rzuconego, będzie je ­
dyna nagroda, jakiej pragnęła-

cę swą pojmowała jako cał­
kowite oddanie siebie na służ­
bę n a jw yższym  celom czyli  
jak mówiła „Polsce według  
myśli Bożej". Za główne swe  
zadanie uważała uspołecznie­
nie najszerszych warstw ko­
biet polskich. W ysoką  sw o­
ją kulturę, wypielęgnowana  
przez szereg pokoleń, skarby  
tkliwości macierzyńskiej, ro­
zum jasny i przenikliwy, go 
rącą w ym ow ę oddawała na 
usługi wszystk ich  potrzebu­
jących, nie szczędząc  słabych  
sw ych  sil i długo będzie ży ło  
Jej wspomnienie wśród w ar­
szawskiej ludności robotni­
czej, dla której pracowała  
z  ofiarnością niestrudzoną. 
Czujna na w szys tk ie  potrzeby  
krajowe, obejmowała troską  
swą różnorodne dziedziny



■
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J a n  M a te jko . W ja zd  K ró la  J a n a  U l  p o  zw y c ię s tw ie  do  W iednia .

J a n  I I I  ^ S o b i e s k i
Dzień 12 września 1683 roku zapisał się 

w historji Polski złotemi głoskami.
W dniu tym hufce polskie, wspierane przez 

wojska austrjackie i niem ców z Rzeszy, pod 
naczelnem  dowództwem wielkiego naszego  
króla Jana Sobieskiego zadały druzgocącą 
klęskę blisko półmiljonowej armji tureckiej, 
oblegającej Wiedeń.

Ale nietylko sław a oręża polskiego św ię­
ciła tryumf tego pamiętnego dnia.

Rył to jednocześnie tryumf Chrześcijaństwa  
i całej zachodniej cywilizacji. Decydujące na­
tarcie polskiej husarji na centrum obozu 
Kara Mustafy, roznosząc na kopytach jego 
najdzielniejsze zastępy, w dniu tym złam ało  
ostatecznie potęgę O tom anów na świecie, 
oswobadzając Europę od tej przerażającej 
zmory, która ją trapiła przez wieki.

Od dnia tego rozpoczyna się zm e rz ch  
półksiężyca nie tylko w Europie ale w Azji 
i Afryce. Nigdy już nie osiągnie on tego  
znaczenia i wpływów, załamie się własna  
jego wiara w niezw yciężoność a z nią g łów ­
ny czynnik moralny jego dotychczasowego  
powodzenia.

To też nietylko Polska ale i cały świat 
chrześcijański święci w dniu oswobodzenia  
Wiednia zwrotny mom ent swych dziejów, 
które odtąd toczyć się miały pod znakiem  
zwycięskim —  Krzyża.

Polska spełniła w ten sposób jedną ze 
swoich misji dziejowych. To też ani jaskra­
wa niewdzięczność, jaka ją spotkała już za­
raz że pierwszego dnia po zwycięskiej bit­
wie, następnie zaś jeszcze okrutniejsza w 
dniach frysnarki z Prusami i Rosją za cza­
sów  Marji Teresy, nie tylko nie umniejsza  
jej zasług, ale przeciwnie otacza ją tym bar­
dziej szczytnym i nieskalanym nimbem bo­
haterstwa i poświęcenia.

Poza wielką i świetnie rozegraną bitwą, 
poza czynem politycznym wielkiej doniosłoś­
ci i miary, był to ostatni wielki czyn wym ie­
rającego świata rycerskiego a król Jan 111, 
prowadzący osobiście z szablą w ręku woj­
ska sw e do zwycięstwa, ostatnim wielkim  
tego świata rycerzem.

Takim został w historji, takim winien za­
pisać się na wieki w sercach i pamięci na­
szej po wszystkie wieki i czasy.
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U r o c z y s t o ś c i
W dniu 12 września,  który był  p un k tem  kulminacyj ­

nym uroczys tośc i  wiedeńskich  z racji  p rzypada jące j  
rocznicy bitwy pod Wiedniem,  uroczys te  nabożeńs two 
na Kahlenbergu  odprawi ł  J. Em.  Ks. Kardynał  P r y ­
m as  Hlond.  Chociaż  w tym s a m y m  czas ie wypadły 
inne obchod y w kośc iołach  Wiednia,  na nabożeńs twie  
po lskiem obecni  byli wszyscy  przebywający  obecnie  
w Wiedniu Kardynałowie  z Ka rdynałem lega tem na 
czele.  Stawil i  się również prezydent  Austrj i  Miklas, 
kanc le rz  Dollfuss i l icznie r e p re ze n to w an e  władze 
wojskowe i świeckie.  Napływ t łumów na nabożeńtswie  
był  olbrzymi,  dominowali  j ednak Polacy.  Po  nabożeń-  
slwie do zebra nyc h  wygłosi ł  kazanie JE.  Ks. Biskup 
Okoniewski ,  b iorąc  za mot to  s łowa Jana  111 w l iście do 
Inocentego XI „ Venimus,  vidimus,  Deus v inc i t ' .  P r z y ­
pomniawszy  s ławnych przodków króla Sobieskiego,  
zaprawionych  do walki w obronie  Krzyża,  p rawdz i ­
wych rycerzy  ch rześc i jańsk ich ,  którzy w Wierze  czer ­
pał '  swe  siły, porównał  Ja na  111 do Ludwika św., kim 
bowiem był t a mt en  dla chrześc i jańs twa  w ś rednio wie ­
czu, ten s ta ł  się dla niego w epo c e  odrodzenia.  Podobny 
jest również  do Gotfryda.  Jak bowiem tam te n  nie 
chc iał  przyjąć korony królewskiej  tam, gdzie C h r y s ­
tus nosi ł  koronę c ierniową,  tak Jan  Sobiesk i  nie chc iał  
nazwać  się zwycięscą,  choć  był  w o d z e m  w walce 
o Oswobodzenie  Wiednia.  Cała wyprawa wiedeńska  
była jego jedną  wielką pobożną  pielgrzymką,  w której  
z wojsk iem swojem w różnych  mie js cach  błagał  o 
po m oc  w swej sprawie  Boga. Po  zwycięs twie  zaś 
p ie rwsze  kroki sk ie rował  do kościoła oo. August janów 
gdzie w urocz ys te m  „Te  Deum l a u d a m u s ’ dz iękował  
Pa nu  Zas tępów. Kazanie ks. biskupa Okoniewskiego,  
wygłoszone  po polsku a nas t ępnie  s t r e szczon e  po 
n iemiecku ,  wywar ło na obecnych  o lbrzymie  wrażenie.  
Po  nabożeńs tw ie  JE m .  Ks. P r y m a s  Hlond za intonował  
Boże coś Polskę ,  podch wy con e  przez obecnych .

W  i e d e n s k i e
Opuszcza jących  Kahlenberg  a r cypas te rzy  i naszych  
dostojników świeckich z gen. Wieniawą DlugosZewskim 
i min.  R o m e r e m  na czele witano en tuz jas tycznie  d łu ­
go n i emi lknącemi  okrzykami .

O godz 11-ej na placu przed  Burgiem odprawił  u roczy ­
ste nabożeńs two  kardynał  Innitzer.  Wzięli  w n iem udział  
kardynał - legat  La Fontaine,  p rezydent  Austrj i  Miklas,  
Wszyscy dos to jnicy kościelni ,  wojskowi i świeccy,  kor ­
pus dyploma tyczny  i l iczne de legacje.  P la c  wy pe łn i ­
ły oddz ia ły wojska  i n ieprze l iczone  rzesze  ludu. Kul­
minacyjnym punktem  uroczys tośc i  było przemówienie  
Miklasa,  p r zepojone  niezwykle s i lnem uczuciem m i­
łości  i p rzywiązania do stol icy Piotrowej ,  dzięki  k tó ­
rej p rzed  wiekami  Austr ja  ocalała przed  na por em  b a r ­
barzyńs twa.  O d d a ł  też prezydent  Miklas ho łd n a le ż ­
ny Janowi III i Po lsce ,  która pospieszyła  z po mo cą  
Wiedniowi wtedy,  gdy kur furs t  b r andenburs k i  z b r a t ­
nią dla Austrj i  a rmją zwlekał  i przybył  dopiero  po 
odnies ionym przez  Sob iesk iego  zwycięstwie.  Całe 
przemówien ie  prezydenta  Miklasa było elegją na 
cześć Polski .  Przypomnia ł ,  że jak Inocenty XI był 
świadkiem obrony chrze śc i jańs twa  przez  Pols kę  przed  
napore m barbarzyńców w wieku XVII, tak obecny P a ­
pież P ius  XI osobiśc ie  widz ia ł  jej walkę z nowe m b a r b a ­
rzyńs twem Wschodu.  W końcu przemówienia  prezydent  
Miklas zwróc ił  się do narodu aus t r jackiego z wezwaniem 
by da ł  dowód,  że opierając  się na współpracy  ze Sto l i ­
cą św., dąży do i s totnego  u łatwienia  pokoju m i ę d z y ­
narodowego.

Po  tern przemówieniu ,  p r zy ję tem z n iezwykłym e n ­
tu z j azmem  nas tąp i ła  def ilada wojsk przed prezyden tem 
państwa,  za s ia da jącym  w otoczeniu kardynałów,  kor ­
pusu dypl oma tyc znego  i zagran icznych  gości.  Defi lada 
ta wywoła ła  imponu jące  wrażenie .  Wieczo rem kanc le rz  
Dollffus wydał  na cześć  gości  obiad.

Pom nik  S o b ie sk iego  w W arszaw ie  w Ł a z ie n k a ch . Po m n ik  Sob iesk iego  we Lwowie.
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P rzem ó w ien ie  Ŷ s. P ry m a s a  H lo n d a  na A k a d e m ji  

p o lsk ie j  w 2óO~tą r o c z n ic ę  o d s ie c z y  W ie d n ia

P o d c z a s  akademj i ,  u r ządzonej  dla Wiednia s t a r an iem  
polskiego komi te tu  obc hod u 250-ej rocznicy ods ieczy  
wiedeńskie j ,  JE m .  Ks. P r y m a s  Kardynał  August  Hlond  
wygłos ił  do zebranych  przemówienie ,  k tóre  w t ł u m a ­
czeniu polskim brzmi  jak nas tępuje .

Harmonja  i pokój były zasadnic zą  myślą  polskich 
obchodów osw obodzenia  Wiednia.

Od  mias ta  do miasta,  od wsi do wsi, jak szeroka  
z iemia  polska,  p łyną ł  wczoraj  o wieczornej  godz in ie  
zwycięstwa  radosny  dźwięk dzwonów i potężny głos 
modłów dz iękczynnych.  Opiewano boh a te r sk ą  wielkość 
rycers twa ,  s ławiono  nast rój  k rzyżowców wśród  bojow­
ników, czczono genjalnego,  zwycięzkiego,  n i e śm ie r te l ­
nego Króla.

Ani jeden  rozdźwięk nie zm ąc i ł  dusz  poruszonych.  
Nigdzie nie wys tępowały  uczuc ia  nienawiści  przeciw 
byłe mu  przeciwnikowi.  Nie dos łysza ło  się nigdzie 
podźwięku zem sty  lub s łowa zniewagi dla rycerskiego  
narodu  tureckiego.  W d um nym  nas t ro ju  zwycięzcy 
oddano  się uczuc iom zgody i przyjaźni .

Harmonja  i pokój o tacza ły  wczo ra jsz e  uroczyste  
modły dz iękczynne  na Kahlenbergu,  głęboka ha rm onj a  
dusz  i serc,  ludów i rządów, Kośc ioła  i Pańs twa ,  s łońca  
i przyrody,  barw narodowych i wspania łośc i  s t rojów 
ludowych.

I tu także  nie było rozdźwięku,  kontrastu,  naprężenia.  
W oczyszczonej  świadom ośc i  narodowej ,  ze szczerą  
gotowością  do współpracy  przy dzie le  pokoju świa to­
wego s ta ła  p ie lgrzymia rzesza  polska,  stali  spadkobiercy  
i po tomkowie  dawnego zwycięzcy,  mod ląc  się na his- 
to r ycznem  wzgórzu,  które wieczyście  związane  zos ta ło 
z imieniem  i s ławą pobożnego i dobrego  króle P ol a ­
ków.

Harmonja  i pokój brzmia ły  we wszys tkich polskich 
oświadczeniach ,  poświęconych  jubi leuszowi  zwycięz> 
twa.

Pols ka  świadom a jes t  swej godnośc i  narodowej ,  
swej myśl i  pańs twowej ,  swego dzie jowego pos ł annic ­
twa. Polsk ie  rozumie nie  harmonj i  i pokoju da lekie 
jest  od pustki,  s łabośc i  i marzyc ie l s twa .  Naród polski 
nie chce  oddawać  się z łudzen iom i zamykać  oczu na 
rzeczywis tość  rzeczy.

Polacy  jednak nie znają ubóstwiania  własnego n a ­
rodu.  Wierzą w możl iwość  harmonj i  między  tem,  co 
jes t  właśc iwe  im, a tem,  co właśc iwe każdemu  o b c e ­
mu ludowi. Mają ws t rę t  do wszelkiego  gwałtu,  wsze l ­
kiego ś lepego fanatyzmu,  wsze lkich  fałszów, wsze lk ich  
teoryj  o władz twie  i n iewolnictwie w życiu narodów.

Mimo całej  p rzesz łośc i  Polacy  nikomu nic nie p a ­
mię ta ją  i chcą  poważnie  współpracować  przy od b u ­
dowie  świa ta  w duchu  prawdziwie  ch rześc i jańsk iego  
bra te rs twa .  Dalecy od rasowego wywyższania  się, nie 
roszcząc  sobie  pre tens j i  do uprzywi l jowanego s t ano ­
wiska w rodz in ie  ludów, gotowi są współdz ia łać  z bl i s­
kim i dalekim,  aby us t rz ec  s ię  uchybień  w rozwoju 
s tosunków między  ludami .

Ta pokojowa i po jednawcza  wola roz br zm iew a p r z e ­
wodnim moty wem  tego nawału  uczuć,  które podobne  
po tężn em u Te  Deum, w tych dniach  popłynę ły z d u ­
szy polskiej.

W tej czc igodnej  świątyni  ha rmonj i  i pokoju tonów, 
n iech  wypowiedz iane  będzie  z okazji  pamią tk i zwy- 
cięztwa o świ a towem znaczeniu z duc ha  polskiego 
pochodz ące  słowo o harmonj i  ludów i pokoju między 
ludami.

J a n  III Sobiesk i . Sa rko fag  Króla J a n a  III na  W awelu  w Krakowie.
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Czyn K.róla Jana
Za Kur. W ar.  u m ie sz cz a m y  poniże j  św ie tn y  a r ty k u ł  p ió ra  n a j lep szeg o  naszeg o  h is to ry k a  w ojskow ośc i  gen. M ar jan a  Kukiela  

o o so b is te j  z a s łu d z e  króla J a n a  III w przygo tow an iu  wojny i op raco w an iu  p lan u  b itwy pod W ied n iem  jak  ró w n ież  po l itycznem
i s t r a te g ic z n e m  jej u z asad n ien iu .

Była wyprawa wiedeńska  dz ie łem króla Ja na  i na j ­
w iększym czynem jego dziejowym. Gdy pamię tnym 
t r ak t a te m  z 31 m arca  1683 r. wiązał  Rzeczpospol i tą  
z ce sa rzem ,  je szcze  nie było wiadomem,  w jakim kie­
runku zwróci  s ię główna potęga Otomanów; ale w p o ­
s tanowieniach  t rak ta towych przewidz iana była wyraźnie  
ta  ewentua lność ,  którą po twierdzić  miały nas tępnie  wy­
padki  i okr eś lona  rola Polski  taka, jaką wypełnić miała 
i s totnie z wie kopomną chwałą.  Zczasem,  po s tuleciu 
i więcej ,  pokolenia  Polaków,  napojone  goryczą  s t r a s z ­
liwej krzywdy,  od Habsbur gów  doznane j ,  nawykłe p a ­
t r zeć  na Turków,  jako na wiernych przyjaciół ,  związa­
nych wspólnośc ią  n ieszczęść  i n iebezpieczeńs tw, pr zes ta ­
ły rozumieć  decyz ję ów czesną  króla Jana.  Zapomniano ,  
że nie Austr ja zagrażała  naówczas Polsce ;  że w n ie ­
dawnej obronie  od szwedzkiego na jazdu  wojska ce­
sa rsk ie  walczyły ramię  w ramię  z polskiemi;  że Turcja  
t rzymał a  wtedy Podo le  i lwią część  Ukrainy,  zagrażała 
re szc ie  z iem ruskich,  hańba  buczackiego t rak tatu le ­
dwie była zmazana ,  t rak ta t  żórawiński ,  częśc iowo z a ­
ledwie  pros tu jący pos tanowienia  buczackie,  nie był 
p rzez  Turc ję  całkowicie wykonany,  że potęga o tomań-  
ska  sięgała  po całe P o dk a rp ac ie  węgierskie ,  że wra- 
zie owładnięc ia  Wiedniem,  za nas tępny,  najbl iższy już 
cel  ob ra łaby  Kraków, że Polsce ,  której  b r am y od w s c h o ­
du były wyłamane,  groziło osa czenie  od południa  i po­
łudniowego zachodu.  Nie było,  nie mogło być  wtedy 
ważnie jsze j,  pi lniejszej  sprawy,  jak up rzedzen ie  n ie ­

uniknionego w przyszłośc i  na jazdu  i to w chwili,  gdy 
siły o tom ański e  je szcze  związane  były walką z C e ­
sa rs tw em .  Nie było też  dogodnie j sze j  okazji,  jak ta, 
gdy wojna z Turcją  s tawała  się znowu dla Ce sa rs t wa  
kwest ją  istnienia,  Europa  zaś cała s tawała wo bec  gro­
zy zburzenia  największej  o rganizacj i  pol itycznej  za ­
chodniego chrześc i jańs twa .  Rzeczy te widz ia ł  król 
z p rzedz iwną  jasnością .  Dobitn ie  wyraża  się w s łowach 
i dz iałaniach  króla racja s tanu  Rzeczypospol i te j ,  tak 
jasna,  tak w swej prostocie  oczywista,  że cały nieomal  
ogół ją pojął ,  że nikt nie ważył  s ię j awnie jej p r ze ­
ciwstawić,  że król — rządkiem u nas z d ar ze ni em  — 
mia ł  za sobą  jednomyś lną  wolę narodu .  A że szło 
o rozprawę z  groźnym wtedy  is totnie „n ieprzy jacie lem 
Krzyża Świę tego" ,  że z naka zem racji  s tanu i naka­
zem sa m oza chow aw cz ego  instyktu narodowego łączył  
się głębszy jeszcze  nakaz chrześc i jańsk iego  sumienia ,  
p rze to wola jednomy ślna  króla i narodu,  wydobyła ze 
skołatanej  i u t rudzonej  Rzeczypospoli te j  potęgę taką 
jaką miewała  za na jszczęś l iwszych  tylko czasów i d a ­
ła imieniu po lsk iemu nigdy p rz ed te m  n iezaznaną  chwałę.

Trak ta t  p rz ymierza  zobowiązywał  Rzeczpospol i tą  
do wys tawienia  przeciw Turkom  cz te rd z i es tu  tysięcy 
wojska  —  w razie zagrożenia  Wiednia  król mia ł  przyjść 
sojusznikowi  z pomocą.  Skr yp tem z 17 kwietnia ko­
rona zobowiązywała  s ię  wys tawić  t rzydz ieśc i  tysięcy 
wojska  komputowego; Litwa dwanaśc ie  tysięcy.  To był 
zamiar.  Jak  wypadło wykonanie?  Obliczano  na innem

N a m io t  K a ra  M u s ta fy  zd o b y ty  p r z e z  S o b ie sk ieg o  p o d  W iedn iem , p r ze c h o w y w a n y  w W ilanow ie.
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miejscu,  że l i czba walczących  wojska koronnego nad 
Dunajem wynosi ła  najmniej  27.000, wojska l i t ewskie­
go na Pod karpac iu  węgiersk iem około 10.000, że na j ­
mniej  7.000 walczących  broni ło ściany podolskiej ,  s ło ­
wem,  że wystawiła Polska  najmnie j cz te rdz ieśc i  kilka 
tys ięcy ludzi do boju, nie l icząc szczupłych  załóg we 
wnęt rzu  kraju,  ani kozaków Kunickiego,  ani korpusu 
Hieronima Lubomirskiego,  zac iągnię tego na żołd c e ­
sarski ,  że wypełni ła prze to swe zobowiązania  s o ju s z ­
nicze z nawiązką.  Obl iczano  również,  że ofiary na 
wojnę,  zdekla rowane  tym że  skryptem, dawały dla c a ­
łej Rzeczypospoli tej  s um ę  najmniej  os iemna s tu  miljo" 
nów, nie l icząc ofiar króla i magnatów;  że do tego 
dod ać  należy wie lomi l jonowy kosz t  uzbrojenia,  koni, 
wozów, zaopa t r zen ia  walczących,  w cząs tce  tylko po ­
kryty sk ro m n e m  sub sy d ju m cesa r sk i em  i sk rom nie jsz em  
papiesk iem, a nadto  koszta związane  z wys t awienie m 
i u t r zym an ie m  wojsk n iekomputowych : wybrańców 
wojska zaporoskiego,  milicji  o rdynackich,  z iemskich  
prywatnych.

Znów s twierdz ić  t rzeba ,  że og ro mn e  te ofiary z ło­
żono z godną na jwyższego  podziwu gotowością ,  którą 
król umia ł  rozbudzić,  porywając  sa m przykładem. 
A jeśli  zważymy,  że sy s te m zaciągu i płacy wojska 
był  ca łkowic ie  terytorjolny,  a wykonanie  dopisać  m o ­
gło tylko przy dobre j  woli powszechnej ,  po jmiemy, 
że wyprawa wiedeńska  była wspania łym prze jawem 
ofiarnej  i sz lache tne j  dobre j  woli narodu ,  ze spolone  
go w tej chwili  wspólnośc ią  uczucia i zamierzenia  ponad  
miarę  zwyczajną,  w sposó b  dla wspó łcz esnych  nawet  
cudowny.

Zac iąg  zaczę to  w maju.  Nowe zaciągi  ściągać  miały 
zwykłym w wojnach tureckich t rybem,  na Lwów, do 
he tmanów .  W te m uniw er sa ł  królewski,  wydany 17 li- 
pca, odmie ni ł  k ierunek  marsz ów  koncent racy jnych,  z a ­
rządza!  śc iąganie się wszys tkich oddz ia łów nowoza-  
c iężnych  pod Kraków, dokąd przywołani  byli z wojskiem 
he tmani .  Zd ecyd owan y był  marsz  całą siłą na odsiecz  
ob lężonego  Wiednia.  Ta  zmiana  mie jsca  koncentracj i  
oddz iałów zbie ra jących się z na jodleg le jszych krań ­
ców państwa,  dokonała  się bez pomocy telegrafu ani 
kolejowych t ranspor tów,  tak pomyślnie,  że w p ie rw­
szej  połowie s ie rpnia  wojsko koronne  stało pod K ra ­
kowem gotowe do ma r sz u  i boju.  Żadna  mo na rc h ja  
absolu tna  nie byłaby w stanie  dokonać  w danych  w a ­
runkach  geograficznych więcej ,  ani śpieszniej ,  jak 
doko na ł  ten król z woli narodu ,  zdany  na dobrą  wolę 
rządzonych .

Rezul ta tu takiego mobil izacj i  i koncent racj i  polskiej  
nie oczekiwał nikt, ani b łyskawicznego następnie  pr ze ­
rzucenia  armj i koronnej  nad Dunaj,  pod Tulln,  z p r ze ­
c iętną  szybkośc ią marszu  26 km dz iennie dla głównej 
kolumny,  prowadzącej  husar ję ,  artylerję,  piechotę.  
Umiel i  i dawniej  polscy he tm an i  prowadzić  wojska 
z szybkośc ią  zdumiew ającą ,  ale były to wojska o wiele 
mnie j sze  lub prawie wyłącznie  z łożone  z jazdy.  Ar- 
mjc,  z łożone  w znacznej  części  z piechoty,  obc iążone

sp rzę t em  i obozami ,  posuwały się naówczas ,  nietylko 
w Polsce ,  bardzo  powoli.  W szybkośc i  ruchu armji  S o ­
bieskiego było nietylko zbawienie  zagrożonego s t r a s z ­
liwie Wiednia;  był  za sadniczy  e le m en t  zwycięstwa,  
zaskoczenie  przeciwnika,  który jeszcze  12 września,  
w dniu bitwy nie odrazu  uwierzył ,  że ma do czynie­
nia z królem polsk im i główną siłą wojsk R zeczyp os­
politej.

Decyzja m ar szu  na ods iecz  Wiednia,  k ry tykowana  
u nas  z cz a se m  równie lekko, jak n ies łusznie,  n ie ­
tylko wypływała  z t reśc i i ducha  t raktatu.  Była ona 
pod względem s t ra teg icznym jedynie  trafną.  Może 
mógł  był Sobieski ,  zamias t  iść pod Wiedeń ,  odzyskać  
Kamieniec ,  napewno mógł  zawładnąć  Mołdawją,  d o ­
t rzeć  sz lak iem Zamojsk iego  do ujść Dunaju.  Byłyby 
to jednak  pozorne  sukcesy ,  bez jutra,  gdyby ty m c z a s e m  
Turcy  zdruzgotal i  cesark ich ,  usadowi l i  się w Austrj i  
i na Morawach .  Rozs t rzygnąć  wojnę  można  było tylko 
zwycięs twem nad wielką a rmją  o tomańską ,  na głów­
nym tea t r ze  operacyjnym, a zac iętość ,  z jaką Turcy 
oblegali  Wiedeń  i wiązali  swe  siły w przykopach 
i u wyłomów, zwiększa ła  n iepomi ern ie  widoki zwy­
c ięs twa  w walnej  bitwie.  Do dywersj i  na Mołdawji  
wys ta rczy ł  dzielny Kunicki ze swymi  kozakami .

Gdy w dniu 7 wrześn ia  dokonała  się pod Tulln na 
prawym brzegu Dunaju koncent rac ja  armji  ch rz e śc i ja ń­
skiej ,  w sk ładz ie jej wojsko polskie  s tanowiło  nie tylko 
część  lwią, więcej  niż jedną  t rzecią ogólnej  liczby, 
24 —  25.000 na jakieś 72.000 walczących .  Nie tylko 
nios ło ono z sobą  wartośc i,  obce  ówczesn ym  wojskom 
Zachodu; m oc  prze łam ującą  husarj i ,  ruch l iwość  tak ty­
czną i s t ra teg iczną  całej  jazdy polskiej ,  zwinność lek­
kich chorągwi  w przes łan ian iu  i pościgu.  Nietylko ci ą 
gnęło ar tyler ję ,  choć  wag o m ia rem  s łabą ale zdolną,  
przy poświęceniu  obs ługi  i pomagających  piechurów,  
przebywać  bezd roża  górsk ie  i l eśne  i wyręczać  w dniu 
bitwy potężniej szą,  ale mniej  ruchl iwą a r ty ler ję  
sprzymierzonych .  Nietylko przysparza ło  bi tnej  i zac ię .  
tej piechoty.  Niosło ono t radyc ję zwycięsk ich walk 
z tym właśn ie  groźnym przeciwnikiem,  a z tą t r a d y ­
cją pewność  zwycięstwa .  P rz e d e w s z y s tk ie m  zaś pr zy ­
chodzi ł  z n iem wódz,  potężny  genjuszem,  o p ro m ie ­
niony aureo lą  zwycięstw,  z au t ory te tem  niezmiernym.  
N ieda rm o w jego zjawieniu się pokładał  Karol  książę 
Lotaryński ,  dowó dca  wojsk aus t r jackich ,  całą  nadz ie ­
ję oca len ia  Wiednia.  „Jego obe cn ość  sa m a  — pisał  
do Jab łonowski ego  —  war ta  jes t  tyle, co cała a r m j a “ 
P i sa ł  do króla,  że modli  się z całego se rca  o s z c z ę ­
śliwą dlań drogę  i powodzenie  i zbawienie  Wiednia 
pod jego wodzą" .  Po  przybyciu króla — on, wódz  
wybitny,  dawny kont rkandydat  Sobiesk iego  do t ronu 
— odda ł  mu się na rozkazy ze sk romnośc ią ,  p rzyno­
szącą  mu zaszczyt  najwyższy,  a wraz z nim elektorzy,  
ks iążę ta Rzeszy  i wodzowie  n i emieccy  prześciga li  się 
w pos łuchu,  że „zgoła kapitan na jpros t szy  nie mógłby  
być pos łusznie j szy  nad n ich".  — jak pisał  sa m Sobiesk i  
w l is tach do swojej  żony. Kłopoty ze sprawą na cze l ­
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C h o rą g iew  T u rec k a  p r z e s ia n a  w d a rze  P a p e ż o w i  In o c en tem u  p r z e z  K ró la  J a n a  I I I

nego dowództwa odsieczy  wynikły dopiero  po ca łem 
stuleciu dla hi s toryków niemieckich;  kłopotów tych 
nie zna ł  Jan  III.

W korespodencj i  z Lotaryńczykiem usta li ł  król ogól­
ny plan operacj i ,  wybra ł  punkt  przeprawy przez  Dunaj, 
mi e j sc e  koncent rac j i  wojsk sprzymierzonych .  Po  przy­
byciu ustal i ł  szyk bojowy połączonej  armji ,  jej linje 
m ar szu  i da ł  jej dyspozyc ję  bojową, napisaną  wł asno ­
ręcznie,  g łęboko przemyślaną ,  owoc  długiego dośw ia d ­
czenia  wojennego.  Że  w ś rodku mieli  być cesarscy ,  
wojsko królewskie na skrzydle  prawem,  Niemcy z Rz e ­
szy na lewem, to wynikało z etykiety,  obowiązującej  
wtedy  nawet  na polach bitew. Że  Lotaryńczyk,  zamiast  
iść ś rodkiem, wysforował  się,  p rzed Niemc ów z R z e ­
szy na lewe skrzydło,  to wynikało z braku drogi,  któ- 
raby wiodła ś rodkiem. Ala godząc się na u m i e s z c z e ­
nie wojska  polskiego na prawo w te ren i e  najuc iążl iwszym,  
na f lance najbardziej  narażonej  na kontrakc ję  n i eprzy­
jacielską,  król polski nietylko powierzał  swoim z a ­
danie  naj t rudniej sze .  Oś  ich m ar sz u  wychodzi ła  na 
główne skupien ie  wojsk nieprzyjaciel sk ich ,  a w p r z e ­
dłużeniu na ich linję odwrotu.  Gdy Lotaryńczyk rwie 
się na jkrótszą  drogą do miasta,  by w esprz eć  d ogory­
wającą  obronę,  wojsko polskie posuwa się w kierunku 
wiodącym do walki rozs trzyga jące j  o losach armji  oto- 
mańskiej .

W bi twie wiedeńskie j  wszyscy —  Austr jacy i N i e m ­
cy narówni  z Polak ami  —  spełni l i  swą powinność.  
Jeśl i  ten,  lub ów historyk,  czy dziennikarz niemiecki ,  
umnie jszyć  ch ce  zas ługę  króla,  czy wojska  polskiego,  
nam nie przystoi  odrzucać  świadectwa króla,  pełnego 
uznania dla wszys tk ich dowódców i wojsk armj i  ch r z e ś ­
ci jańskiej .  Że dowodzi ł  król Jan,  że bi twą  od począ tku 
do końca kierował ,  że rozs t rzygnął  ją wielkiem n a ta r ­

c iem swej husar ji ,  dość  na to świadec tw jego n ie m ie c ­
kich towarzyszy  walki i współuczes tn ików zwycięs twa 
i zasługi.  Nie po wdzięczność  cudzą sze dł  król Jan 
pod Wiedeń,  ale w s łużbie  sprawy, która była jemu 
i Po l akom świętą,  a za ra zem  najżywotnie jszą ich s p r a ­
wą. A że w przygotowaniu  ods ieczy  wiedeńskiej  z do ­
łał  z duszy narodu  wyzwolić na jsz lache tn ie j s ze  jej 
pierwiastki ,  że w przeprowa dzeniu  ods ieczy  da ł  za-  '  
b łysnąć  z n ieporównaną  świe tnośc ią  sz tuce  wojenne j  
i war tośc iom bojowym Polaków, za to dzisiaj ,  w dniu 
wielkiej  rocznicy,  należy mu się od narodu  polskiego 
n ie zamą cone  żadną wątpl iwośc ią ,  wielbiące w s p o m n ie ­
nie.

M. Kukieł.

K am ień  pam ią tkow y p rze lo tu  p rz ez  Atlantyk kpt. 
S k a r ż y ń s k ie g o  u fu n d o w a n y  w B ia ły m s to k u .
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Bitwa pod Wiedniem
Wiedeń przez Turków z  trzech stron otoczony 
Przez dwa miesiące znosił oblężenie 
I ju ż  zabrakło mu sił do obrony 
I ju ż  z  obrońców pozostały cienie,
Które podsycał i swą duszą wspierał 
Stahremberg dzielny cesarski generał.

Jedenastego września król Sobieski 
Na Kahlenbergu pojawił się wzgórzu  —
I wnet podniosła się pod strop niebieski 
Chorągiew z  białym krzyżem pośród róży,
By dać znać miastu o polskiej odsieczy 
W  liczbie trzydziestu dwóch tysięcy mieczy.

I tylko Kara Mustafa nie wierzył 
W  przybycie króla i polskich pałaszy  
I w piersi gońca kindżałem uderzył 
Zato, że plotką jego wojska straszy,
Ale ju ż  wkrótce przeląkł się i zdumiał,
Gdy las wiedeński wojskami zaszumiał.

Nadszedł pomiętny dzień dwunasty września; 
Król się obudził o wschodzie jutrzenki.
Jeszcze las ptaków nie zadzwonił pieśnią 
Gdy pisał sławny list do Marysieńki.

Chcąc bój z  Turkami zacząć od modlitwy,
Pod gołem niebem M szy  wysłuchał, potem 
Dopiero wówczas dał sygnał do bitwy  
Armatnich strzałów potężnym łoskotem 
I wojska pośród kurzawy obłoków,
Jęły zstępować z  Kahlenberskich stoków.

Pełniąc powinność wodza i żołnierza,
Sam król na czele staje swych husarzy 
W barwnym kontuszu tylko, bez pancerza. 
Lecz taka jasność biła z  jego twarzy,
Jakby usłyszał śpiew harfy Eolskiej,
Że owym bojem wsławi imię Polski.

Król do ataku dał znak — w jednej chwili 
Zagrzmiały trąby i kotły w  szeregu,
Las długich kopij do ziemi się chyli,
Drgnął mur żelazny od brzegu do brzegu 
l  krzyk potężny pod niebo się wzbija.- 
Jezus MaryjatU

Ruszyli z  miejsca, zrazu lekkim kłusem,
A potem pędem jak wicher, jak  burza. 
Żelazna ściana ruszona przymusem  
Toczy się z  hukiem z  Hernalskiego wzgórza, 
Krusząc i łamiąc i druzgocąc srodze 
Wszystko, co spotka na wytkniętej drodze.

A królewicza chorągiew na przedzie  —
Rycerze w  skrzydłach, szumiący jak sępy 
Dzielny porucznik Zbierzchowski ją  wiedzie.
On piewszy łamie Wezyra zastępy.
I wielką bramę wśród wrogów wywala,- 
W  którą chorągwi dalszych wpada fala.

Jako wiatr halny, zerw awszy się z  jarów.
Kładzie świerkowy las patrzący w  gwiazdy,
Tako się kładzie czarny mur Janczarów,
Tako się walą łany Spahów jazdy ,
A ziemia bita kopytami koni 
Huczy i tętni i jęczy  i dzwoni,

Jak stado szczurów wypłoszonych z  lochu. 
Pozostawiając łupy i namioty,
Wojsko tureckie uciekło w  popłochu,
Najbardziej bitne rozpierzchły się roty,
Uchodząc śpiesznie lasami i błonią 
Przed lekkiej polskiej chorągwi pogonią.

A kiedy zachód krwawo złote plamy  
Rzucił na rzekę i wody wśród dołów,
W  mieście otwarto postrzelane bramy,
Zagrzmiały dzwony ze wszystkich kościołów 
I lud ją ł  tańczyć z  radości swawolnej 
Po wszystkich placach — Wiedeń był wolny!

Henryk Zbierzchowski.

Husarz polski z czasów odsieczy wiedeńskie].
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K ossak  Ju l jan . Sob iesk i  pod W iedniem .

^Stefan  B a t o r y

Rok 1933 sprawiedliwie  możnaby nazwać  rok iem 
jub i leuszowym w Polsce .  Rocznica  zwycięs twa  pod 
Wiedniem,  na jwiększego  czynu wojskowego i pol i tycz­
nego  króla J ana  Sob iesk iego  zbiega  się z rocznicą  
urodz in  jednego z na jdz ieln iej szych  naszych  królów, 
króla wodza  i m ęża  s tanu  Ste fana  Batorego.

Wśród dawnych władców naszych  próżno zapewne 
szuka l ibyśmy takiego,  k tóregoby po to mn oś ć  czciła tak 
bezape lacyjnie,  tak jednogłośnie,  jak Batorego.  Za ro­
zum,  wie lkość i męs two.  Mimo rozprzężenia  i warchol -  
s twa,  które w chwili  ob jęc ia  przez  niego rządów g łę ­
boko wżarło się w duszę  na ro du  w Polsce ,  potrafi ł  on 
podczas  kró tk ich swych rządów u nas wykrzesać  z 
żywiołu sz lacheckiego ,  który w innych rękach  rozsy ­
pywał się jak piasek,  z rozumienie  po trzeby  jednośc i  
i poddania  się in te re so m  Pa ńs tw a  i Narodu,  z n ie­
sfornej  masy  wydobyć  siłę, p rzed którą w gruzy wa ­
liła się potęga Moskwy pod P s k o w e m  czy Połockiem,  
naród  porwać do czynu, wysiłków i ofiar nie tylko do 
obrony na jechane j  Ojczyzny,  ale i dla przewidującej  
polityki,  by kłaść podwaliny dla przysz łe j  swej potęgi  
i rozwoju.

P r z e d w c z e s n a  śmie rć  nie pozwoli ła  Ba to re m u p r z e ­
prowadzić  swych zam ier zeń ,  utrwal ić tych dobrych  
s t ron polskiej  natury,  które potrafi ł  wydobyć  z narodu.

Że  był  na dobre j  d rodze  do tego, wskazuje  ta go rą ­
ca cześć,  która go o tacza ła za życia i o tacza po

śmierc i  właśn ie  za to, że był  wzorem niemalowanego 
króla,  świadome go swych ce lów i świadomego swych 
środków,  umie jącego  wydobywać  spiżowe głosy z g łę ­
bokiego i n ieskażonego je szcze  nur tu życia polskiego.

W dniu 13 wrześn ia  b. r. upłynę ło  400 lat  od u r o ­
dzin Batorego,  j ednego  z na jz as łuż eńszych  ludzi w n a ­
szych dziejach.

Pa m ią tk a  tego dnia obch odzo na  była w całej  P o l ­
sce; na jwspanial szy ob chód  odbył  się w Krakowie,  
dokąd  dla wspólnego  święcenia  tej pamią tki  p r zyb y­
ła spec jalna de legac ja  z Węgier .

Z a m e k  Oleski ,  m ie jsc e  u ro d z en ia  wielk iego Króla J a n a  III.
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N agrody  p rzech o d n ie  dla  z e sp o łó w  śp ie w ac z y ch
zagran icą

Obok um iesz czam y podobiznę  wspaniałej  nagrody 
przechodnie j ,  ufundowanej p rzez Zarząd  Główny „O p ie ­
ki Polskiej  nad Rodakami  na ob czyź ni e”, p rzezna czo ­
nej dla zwycięskiego zespołu  polskich śpiewaków we 
Francj i  i Belgji .  J e s t  to już druga  nagroda  z rzędu 
ufundowana  w tym celu. Pod ob iz nę  pie rwszej  u m i e ś ­
ci l iśmy na karc ie tytułowej  „Wieści  z Polsk i"  z l is to­
pada  1932 r. Nr. 11; p rzeznaczona  ona była dla S t a ­
nów Zjednoczonych .

Da jemy poniżej t reść s ta tutu „Nagród Pr zech od ni ch  
dla zespołów śpiewaczych  zagranicą" .  Brzmi on jak 
następuje:

§ 1. Ce lem  pobudzenia  do wzmożonej  pracy,  a t em 
s a m e m  do podniesien ia poz iomu ar tys tycznego  polskich 
towarzys tw śp iewaczych  po za gran icami  R zec zypos­
politej  Polskiej ,  S t ow arzysze nie  Opieki  Polskiej  nad 
Rodakami  na Obczyźn ie  us tanawia  cz te ry nagrody p r z e ­
chodnie : j e dną  dla S tanów Zjednoczonych  Ameryki  
Północne j  i ewent .  Kanady,  drugą dla Brazylji  i ewent .

Argentyny,  t rzec ią dla Niemiec,  Czechos łowacj i  i Danji  
i czwar tą  dla Francji ,  Belgji i Holandji .

§ 2. Z  okazji  ogólnych  z jazdów śpiewaczych  w p o ­
szczególnych  oś rodka ch  polsk ich za granicą,  dla k tó­
rych nagrody p rze chodn ie  są przeznaczone ,  będą  u r z ą ­
dzane  ogólne zawody polskich towarzystw śp iewaczych ,  
w czas ie których  bę dą  się mogły  ubiegać  o nagrodę  
przechod nią  towarzys twa  śp iewacze  I-ej Kategorj i ,  to 
jes t  takie,  które na zawodach  okręgowych uzyskały 
przynajmniej  c z t e ry  piąte maksymalne j  i lości punktów. 
Na zawodach  o nagrodę  pr zechodn ią  mogą  być wyko­
nywane tylko pieśni  po lskich  kompozytorów.

§ 3. Nagrodę  p rzechodnią  o t rzyma  na własność  to 
towarzystwo,  k tóre  t rzykro tn ie  zdo będz ie  ją na zaw o ­
dach  śp iewaczych  ogólnych.

§ 4. W sądz ie  konkursowym musi  być zas t rzeżone  
mie js ce  dla rep re zen ta n t a  S towarzyszenia  Opieki  P o l ­
skiej  nad Rodakami  na Obczyźnie  i dla rep re zen ta n t a  
Rady Naczelnej  Z jednoczenia  Polsk ich  Związków śp i e ­
waczych i muzycznych.

Nagroda  przechodnia ,  okuty w s r eb ro  o lbrzymi  p a ­
mią tkowy tale rz  Nieborowski  z po r t r e te m  króla Jana  
Sobieskiego,  u fundowana  przez  Zarząd  Główny S t o ­
warzyszenia  „Opieki  Polskiej  nad  Rodakami  na O b ­
czyźnie* w Warszawie ,  dla po lskich Związków śp ie ­

waczych  we Francj i  i Belgji.
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D  zien  E u c h a r y s t y c z n y  w K r a k o w i e
Kraków —  s ta ro da w ne  miasto,  pe łne  religijnych 

pamią tek dawnej pobożności  i wiary Polaków, p rz e­
żyło piękny dz ień swego h is torycznego życia.  P i e r w ­
szy a rch id jecez ja lny  Zjazd Eucha rys tyc zny  wykaza ł 
dowodnie ,  jak gorąco do ka tol icyzmu przywiązany 
jest  lud polski —  wykazał ,  że Polska  nietylko nadal  
katol ickim kra jem pozos ta ła,  lezc że kato l icyzm ten 
coraz  więcej  rozwija się i pogłębia.

P rz e z  całą noc z soboty  na n iedz ielę  świątynie kr a­
kowskie gorzały świa t łem ja rzących  się świec,  a t łu ­
my ludu krakowskiego  m od ląc  się kornie wielbiły Boga 
w Hostj i  Pr zena jświę tsze j  utajonego.  W nocnych  a d o ­
racjach  wzięło udz ia ł  p rze sz ło  31 tysięcy przyby­
łych,  nie l icząc Krakowian.

W blaskach świa te ł  ref lektorów s tanę ły  ka tedra  
wawelska , kościoły Marjacki  i świętego Piot ra  i P a ­
wła oraz h i s toryczna ra tuszowa wieża.  Widok i lumi­
nowanych  murów na jcennie j szych  zabytków Krakowa 
łączył  w sobie  n iez iemski  urok z pe łną powagi świę ­
tością chwili.

Na adorac ję  przeznaczono,  ze względu na licznie 
przybyłych,  pię tnaście  największych kościołów.  W każ­
dym  z nich odbyły się nabożeńs twa obe jm u ją ce  po 
2 kazania,  g łoszone  przez  wybitnych kaznodzie jów,  
zakończone  uroczys tą  Mszą świę tą  o północy.  N as tę p­
nie co pół  godziny wychodzi ły  Msze  św. —  a wierni  
g ro ma dn ie  przys tępowal i  do S to łu  Pańskiego.

Naza jut rz rano  m im o z a c hm ur zoneg o  n ieba i d r o b ­
nego d eszczu  ruszy ła  o 9. 30 o lbrzymia  procesja.  T y ­
s iączne  rz e sz e  w grupach  parafjalnych według  d e k a ­
na tów arch id jecez j i  w a l fabe tycznym porządku p r z e ­
chodzi ły  z pobożnym śp i ewem przy dźwięku orkies tr  
Krakowa.  Za  paraf janami i o rganizac jami  rozwiną ł  się 
długi sznur  ducho wie ńs twa  zakonnego i świeckiego.  
Sodal ic je  intel igencj i  zamykały  długi sznur  procesj i .  
Wzrusza jącym  był  t en  wspania ły widok pobożności  
ludu polskiego katol ickiego,  który w cho dząc  na pra­
s ta ry rynek krakowski  za lewał  go n iemal m o rz e m  głów.

Przy  głównych  drzwiach Marjackiej  świątyni ,  na 
wysoko wznie s ione m podjum us tawiono  ołtarz,  przy 
k tórym zajęli  mie j sca  książę Metropol i ta ,  ks ięża  b i s ­
kupi, duc howieńs two.  Opodal  zasiedl i  p r zeds tawic ie le  
władz,  p. wicewojewoda  Bilek, p rezydent  Kaplicki,  
pu łkownik Bolesławicz ,  rek tor  U. J. Kutrzeba ,  p r ezes  
Ak. Um. Kos tanecki  i inni. W czas ie pontyfikalnej  
sumy, ce lebrowanej  p rzez  J. E. ks. b iskupa  Lisow­
skiego,  chóry krakowskie  z towarzyszen iem orkies try

kolejowej i orkiest ry urzędników Kasy Chorych  wyko­
nały Garbus ińsk iego  „Missa Solemnis"  i Wallek-Wa-  
lewskiego .Modl i twę"  pod k ie runkiem kompozytorów.

Po skończonej  Mszy św. i kazaniu udziel i ł  ce lebrans  
b łogos ławieńs twa  Na jświę tszym S ak ram en te m .  Rozle­
gły się dźwięki  t rąbek  i m orze  głów zafalowało,  chyląc  
się kornie przed P a n e m  Zas tępów. Chóra lne  odśpie" 
wanie „Boże  coś P o l s k ę 11 oraz  hym nu  „Te  d e u m  lau- 
damu s"  zakończyły ten wzrusza jący  swą pros to tą  i po­
wagą, pełny głębi wiary i pobożnej  żarl iwości  hołd k ra ­
kowskiej  archidiecezj i ) sk ładamy  Bogu Uta jonemu.

W proces j i  i nabożeńs tw ie  na rynku wzięło udział  
przesz ło 70 tysięcy ludzi z poza Krakowa,  a łączna 
liczba uczestn ików przekroczyła  cyfrę stu tysięcy.  Mimo 
jednak tak o lbrzymiego  napływu ludzi, panował nap ra ­
wdę wzorowy porządek,  co z uznaniem podkreśl ić  n a ­
leży a s traż  porządkowa komi te tu w l iczbie ki lkuset  
ludzi funkc jonowała  nader  sprawnie.

W godzinach wieczornych  odbyła się w Złotej  Sali 
Domu Katolickiego,  wypełnionej  po brzegi  doborową 
publ icznośc ią ,  piękna akademja ,  którą zagai ł  proj. U. J. 
Dr- Je rzy  Smoleński .  Nas tępnie  ks. prof. dr. K. Micha l­
ski C. M., były rek tor  Wszechnicy  Jag.,  wygłosi ł  w s p a ­
niałą pre lekc ję  p. t. „Dwie miłości  (mi ł ość  pogańska  
i ca r i tas  ch rześc i jańska)* .  Część  wokalną wypełni ły 
produkcje  chó ru  „Tow. Ora to ry jnego '1 pod kierownic-  
wem O. Fabjana  Madury.

J .  E m in e n c ja  ks.  P r y m a s  Hlond w N itrze ,  S łow ac ja
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H a r c e r s t w o  p o ls k ie

Pięk na  to instytucje  budz i coraz  większe  za in te r e ­
sowanie  i ł ączy  coraz więce j młodzieży  naszej  w swej 
coraz  bardz ie j  potężn ie jącej  organizacji .  Lato ubiegłe,  
śmia ło to można  powiedz ieć,  z eszło  pod znak iem h a r ­
cers twa .  Dość powiedz ieć  że na te ren ie  całego kraju 
zorganizowanych zos ta ło  1000 obozów harcersk ich,  
w których obozowało przesz ło  25.000 har ce rzy  i 8.000 
harcerek .  Zorganizowanych  zosta ło  prócz tego sze reg  
kursów dla ins t ruk torów i inst ruk torek  harcersk ich ,  
r a z e m  przesz ło  40. Część  tych kursów przeznaczona  
była dla nauczyciel i  szkół  pow sz echn ych  i ogólno 
ksz ta łcących ,  które miały na celu zazna jomić  na uc zy ­
c ie ls two z zadan iami  i ogólnym char a k t e re m  ruchu  
harcersk iego .  P on adt o  zarganizowano akcję kursów 
żeglarsk ich,  która się odbywa w Gdyni.

P rz y  organizowaniu akcji obozowej  wzięto w tym 
roku  spec ja ln ie  pod uwagą te ren  kresów wsc ho dn ich  
i Huculszczyznę ,  gdzie poza  cha ra k te re m  wypoczyn­
kowym i wychowawczym obozów, młodz ież  ha rce r sk a  
ma  za zadan ie  pracę  kul tura lną  wśród  m ie jsco we 
ludnośc i.

Harce rs two  polskie zaczyna  zb ie rać  coraz  bardz ie j  z a ­
s łużone  laury na te ren ie  międzyna rodow ym.  Poby t  n a s z e  
wyprawy ha rcersk ie j  w Gódóllo na Węgrzech  na IV 
zlocie mię dzyn a ro do w ym  był jednym sze reg ie m  suk­
cesów nasze j  b raci  harcerskie j .

Drużyny na sz e  były na j l iczniej sze  po Węgrach  i A n ­
glikach,  wystawi l i śmy blisko 1500 ha rcerzy  i harcerek .

P i ęknie  i wzorowo wyglądały obozy polskie.  Dwie 
duże  kaplice obozowe, ub rane  wzorami  polskiego z do ­
bnic twa  ludowego,  zwracały pow szechną  uwagę.  Wygo­
dne  urządzenia  wnętrz  namiotowych świadczyły o tem, 
że h a rc e rz e  polscy są wytrawnymi  obozownikami ,  m. 
in. Po lacy  p ie rwsi  wprowadzi l i  zwyczaj  obozowania  
na  pryczach  i szybko  kon s t ruowanych  łóżkach  polo- 
wych,  gdy nawet  u Anglików chłopcy sypia ją  na s ie n­
nikach lub nawet  wpros t  na gołej  ziemi,  zas łane j  
matami .

P ie r sz y m  w ys tępem polskiego h a rcer s tw a  było przy­
jęcie,  wydane  na cze ść  skauta  nacze lnego  genera ła  
Baden  Powel la  w obozie  11-ej chorągwi  polskiej  ( w yp ra ­
wa dziel i ła  s ię na dwie chorągwie) .  W przyjęciu tem 
uczestniczyl i  delegaci  wszys tkich  skautowych organi ­
zacji  zagran icznych i skautowe władze  węgierskie.  Z a ­
szczyci ł  je również swą ob ecnośc ią  pose ł  polski  w 
Budapeszc ie ,  min. St.  Łepkowski .  Przy jęc ie  wypadło 
doskonale .  Barwne  tańce  polskie w s t rojach regjona lnych 
wzbudziły ogólny zachwyt  zebranych .

Baden  P ow e l l  ki lkakrotnie podbiega ł  od stołu do 
tańczących  par,  by chwycić ap a ra te m  n iektóre  m omen ty  
tańców.  T an iec  tak rozochoci ł  gości,  że  nawet  poważni 
wiekiem, nacze ln ik skautów ło tewskich ,  jen. Goppers  
i kom en d an t  zlotu,  hr,  Tekki,  puścil i  się w tany,

P o d c z a s  podwieczorku  skaut  naczelny,  zapytany,  co 
sądzi  o polskiej  wyprawie ,  odpowiedz ia ł :  „Gdy pa t rzę  na 
tańczonego p rz ed  nami mazura ,  widzę po twierdzenie  
sądu ,  że w tańcach  ludowych wyraża  się doskonale  
t e m p e r a m e n t  narodu .  J e s t  to jeden  czynnik więcej  wza­
jemnego zrozumienia  się narodów.

T ańce  polskie  są bardzo  ładne . Macie  ich im po nu ­
jący zasób,  a p rzy tem  one  was  doskona le  c ha rak te ry ­
zują. To wy, skauc i polscy,  byl iście tymi,  którzy taniec,  
ludowy wysuwali  zawsze  na poważne  mie jsce  pokazów 
skautowych.  Dobrze  robicie.  Inne narody  będą  was 
niewątpl iwie coraz  częśc ie j  naśladować .

Je s z c z e  jedno  —- polskie szybowce.  J e s t  to z n a k o ­
mi ty te ren  do ekspans j i  skautowej .  Uderzyło  mnie< 
że w te m  dz ie le  je s te śc ie  tak dobrymi  p ionierami.  
Spo dziewajc ie  się,  że i tu inne narody  pójdą waszym 
t ropem."

Należy tu zaznaczyć ,  że na  zlot  ten polskie drużyny 
przybyły z ca łą  e sk ad rą  szybowców (samolo tów b e z ­
si lnikowych) .

Ha rce rze  nas i  os tatn io zwrócil i  dużą  uwagę  na spor t  
żeglarski .

P o  odnies ien iu  w 1931 r. walnego  zwycięstwa  na 
zlocie skautów wodnych  nad jez ior em Bala ton na W ę ­
grzech,  Polska  zorganizowała na s tępny  zjazd wodny 
nad jez iorem Garczyńskiem.

Osta tn io  nadesz ła  z Brazylji  na s tępująca  wiadomość ,  
dowodząca ,  że;',polska młodz ież  ha rcer ska ,  to m ło d z ie ż ( 
która w całej  pełni  ro zu mie  morze,  kocha je i dowo­
dzi światu,  że Polacy  nie są „szczurami  lądow emi" .  
Harcerze  polscy,  Wagner  i Korniowski  na jachc ie  „Zja­
w a ” przepłynęl i  Atlantyk i wylądowali  w za toce  Belem 
w P a r a  nad Amazonką .

Znakomi ty  czyn spor towo-żeglarski  Wagnera  i Kor- 
niowskiego  m oże  dumą s łuszną  i zaszczytną  napełnić 
se rca  harce rzy  polskich,  którzy ze swego grona  wydal '  
takich śmiałych ,  p r zeds ięb iorczych ,  na pr aw dę  „ h a rce r ­
sk ich"  żeglarzy!

Wreszc ie  w sierpniu odwiedz ił  Gdynię i zna jdujące  
się ta m  obozy  naszych  ha rcerek  Skaut  Naczelny,  gene ­
ra ł  Baden  Powel l  w towarzystwie żony i 500 inst ruk­
torek  angielskich.

Przybyli  t am na spec ja lnie  wynajętym okręc ie  „Gal- 
gar ie".  Odbyła  się defi lada,  pokazy,  tańce.  G en era ł  o d ­
wiedzi ł  obóz harcerek ,  gdzie był  na podwieczorku  
i gdz ie szczegółowo zwiedz i ł  wszystkie urządzenia  
namioty ,  kuchnie  i t. p.

Śp ie w em  i h y m n e m  „Nasz Bał t yk”, odegranym przez  
ork ies t rę  marynarki ,  pożegnano angielskich gości,  którzy 
nie szczędz il i  wyrazów uznania  i podziwu dla pracy 
i dz ie lnośc i naszych  harcerek-  Anglicy witali i żegnał '  
Po ls kę  okrzykiem harcersk im:  czuwaj!

Wiwat  polscy harcerze!
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P o lo n ja  Z a g r a n ic z n a
Z BRAZYLJI

Św. iYIateusz — polska kolonja w Paranie.

Wśród wielu kolonij polskich,  rozs ianyc h  po ca łym 
te ren i e  Paran y  w Brazylji ,  n iepoś lednią  rolę odgrywa 
kolonja Sao  Mateus.  W r. 1890, przybył  w te s t rony 
lud od Warszawy,  Kal isza i Płocka,  lud dobry,  p racowi­
ty i religijny. Począ tk i  kolonizacj i  tak jak wogóle 
wszędz ie  były ciężke.  Walka z k l ima tem i p rzyrodą  
pochło nę ła  n iejedną  ofiarę.  W czas ie rewolucj i  w r. 1893 
padło  także  n ie jedno  życie polskie,  bo i w tej im p re ­
z ie  brali  Po lacy  czynny udz iał  sądząc ,  że przez to 
walczą o wolność Polski.  Ce n t rum  kolonji  s tanowi 
m ia s te czko  Sao  Mateus  leżące  nad sp ławną  rzeką.  Igu- 
assu,a  l i czące ob ecni e  ponad 2 tyś,  mieszkańców.  Je s t  
tu kośc ió ł  i ksiądz  polski,  j es t  cz te ro -k lasowa szkoła 
S iós t r  Mi łosierdz ia ,  (200 dziecię), 2 polskie Towa rzys t ­
wa — Sienkiewicza  i Pułask iego ,  wiele polskich sk le ­
pów, są rzemieś ln icy  polscy,  a nawet  polscy u rzęd n i ­
cy. Pożyc ie  z tubylcami  ba rd zo  dobre ,  gdyż brazyl janie 
uczęszcza ją  do polskiego kościoła,  dzieci  posyłają do 
polskiej  szkoły i b iorą udz iał  w zaba wach  polskich 
towarzystw.  J e s t  nawet  charak t e rys t yczną  rzeczą  to, 
że lepsze  rodziny brazyl i jsk ie  posy ła ją  swe dzieci  do 
szkoły polskich Sióstr ,  m im o  że w mie jscu  jes t  sz ko ­
ła pow sze chna  brazyl .  t. zw. grupo  esco la r .  —  Nasi  
koloniści  os ied len i  są na t. zw. l injach lub kolonjach,  
które w ychod ząc  z m ia s te czka  5.  Mateus biegną ró w­
nolegle do siebie.  Nazwy tych kolonji  to-, lguassu,  Ca- 
choe ira ,  Canóa,  Taquara l .  Każda  z nich s tanowi pewną 
całość,  n ie jako  wieś i każda ma swoje  towarzys two 
polskie,  k tóre  u t rzymu je  szkołę .  W os ta tn ich  latach 
z powodu szybkiego  rozros tu  na tura lnego  zasz ła  po­
t r zeba  nabywania da lszych  ziem. Mateuszacy  lubią żyć 
gromadnie ,  to też nie idą da leko  szukać tej ziemi,  
ale sy s te matyczn ie  za c iężko zapracowany grosz  wy­
kupywali  i wykupują te reny  od tubylców miejscowych,  
roz szerza j ąc  w ten sposób  s tan posiadania.  W taki 
sposó b  powstały całe  nowe osied la  na peryfer jach daw­
nych kolonji  jak np. Embo que ,  Rio- da s  Pe d ra s ,  Do- 
is l rmaos  i inne.  O becn ie  na te ren ie  Św. Mateusza 
i stnieje 6 szkół  polskich,  w których obowiązuje także 
częśc iowo język portugalski .  W osta tn ich  czasa ch  szkol­
nictwo bardzo  upadło jużto z powodu braku  od po wied­
nich nauczyciel i  jużto z powodu wielkiego kryzysu.  
T rzeba  bowiem zaznaczyć ,  że Mateuszacy  przez  d łu­
gich lat 40 za jmowali  się p rzeważnie  produkcją  her - 
wa -m aty  czyli herba ty  brazyl i j skiej ,  którą na wielką 
skalę ekspor towa no do Argentyny.  Od lat t r zech  Ar­
gentyna  zamk nę ła  impor t  t ego produktu wskutek c z e ­
go cena  herwy spadła  do zera.  Koloniści  rąk nie op u sz ­
czali  ale rączo  wzięl i  s ię do racjona lne j  uprawy ro­
li, w c z e m  niemało  dopomaga  im Kółko ro ln icze  i s t ­
n ie jące  od lat  10, a za łożone  przez  x. Zdz ieb łę ,  daw ­

nego proboszcza .  Z nędzy nikt t am nie umiera ,  choc iaż  
brak grosza,  który wie lce się odczuwa nie pozwala tak­
że na  na leżyte  u t rzyma nie  szkół  i życie dos ta tn iej sze .  
— P o c ie sz a j ące m  w Mateuszu  jes t  to, że życie re li ­
gijne, sprawy sp o łeczne  i duch pa t r jotyzmu z bardzo  
małymi  wyją tkami  są ta m  na leżycie rozumiane .  W ko ś­
ciele i szkole,  w towarzys twie  czy w sklepie,  na uli­
cy czy na polu wszędz ie  cen i  s ię na rodowoś ć  i język 
polski ma się w wielkiem poszanowaniu.  Młodzież nawet  
chę tn ie  posługuje  się językiem polskim.  J e sz cze  lepiejby 
było i o wynarodowieniu  na długie lata nie byłoby 
mowy, gdyby czytelnictwo więcej  było z rozumiane .  
Brak jedna kże  książek  polskich,  o k tóre tak t rudno  
w Brazylji  stoi  t emu na przeszkodzie .

Ks. S ta n isła w  Porzycki 
pr obo szc z  Św. Mateusza .

Z FRA N C JI

I Zlot Stowarzyszeń „Dzieciątka Jezus" w  Bruay 
en Artois.

Historja S to warzys zeń  Dziec ięcych jest  krótka,  liczy 
za ledwie  pół tora roku. Cel  ich w pros tych  wyraża  się 
słowach:  „W ychow ani e  dzieci  dla Boga, rodz iców 
i s p o łe c z e ń s tw a ”.

— Zachowajc ie  t radyc je  narodowe,  uczc ie  się po l ­
skiej  mowy i his tor ji  waszego  kraju —  mówi program 
Stowarzyszeń.  Niech  z was  s taną  się ludzie prawi 
i niech Kościół  i Ojczyzna  mają  z was poc ie chę .”

I pos łucha ły  wezwania  tego dzieci .  Pos ł ucha ły  
i w l iczbie bl isko 7-miu tysięcy przysz ły  zapisać  się 
pod znaki  Dziec ią tka  Jezus .

P ie rwszy  zlot mia ł  zapoznać  międy  sobą  wszys tk ie 
S towarzysz en ia  dzieci  z depa r t am ent u  Pas-de-Cala i s ,  
to też  odd awna  przygotowało  się do świę ta  pracowi te  
i ruchl iwe Bruay-en-Ar to is .

Nadesz ł a  wreszc i e  upragniona  n iedzie la  10 września.  
Oczekiwało  je kilka tysięcy dzieci  i z n iepokojem pa­
trza ło  na  niebo.

— Czy czas dopisze?  Czy nie będz ie  deszczu?
Ale w n iedzie lę  s łońce  jak kula wytoczyło się na niebo.
Zaroi ły się drogi  od dzieci  i b łysnę ły  od krakow­

skich s trojów jak szare  płótno,  wyhaf towane nagle 
barwnemi  kolory.

Szły dzieci  z Bruay,  Hail l icourt ,  Divion, Houdain 
jecha ły  z Sa l laumines ,  Hersin-Coupigny,  Harnes ,  Barlin.

Przyję ła  ich i wprowadzi ła  muzyka.  Szły przy jej 
dźwiękach  równo i karnie,  us tawione  w czwórki  poważne  
i skupione,  z ło towłose  i modrookie ,  a wkoło nich ciągnęły 
t łumy rodziców, gości,  chwiały się chorągwie  T o w a ­
rzystw,  szarza ły mundurki  harcersk ie .

Na roz leg łem boisku,  od s tą p i onem  przez  dyrekc ję  
kopalni ,  roz łożył  się jakgdyby wielki obóz.

Rozpoczę ła  się Msza  św.
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W ycieczka  Zw iązku  Po lek  z F ra n c j i  u J .  Em. ks.  K ard y n a ła  P ry m a sa  H londa.

Wśród syku gore jących  świec  i szum u t rzepoczących  
na wiet rze sz tandarów przemów i ł  do dzieci  ks. Rektor  
Łagoda  i mówi ł  im o aposto ls twie  i o tem, czego od 
nich Ojczyzna  wymaga .

Po  południu zagra ła  pobudka,  z robiła się cisza,  
wszyscy stanęli ,  wypros towały  się w sz ereg ach  dzieci:  
„ J e s z c z e  Polska  nie zg inę ła” podjęły tys iączne  głosy.

Nastąp i ło  o twarc ie  Zlotu.
Pre zes  Komi te tu Towa rzys t  Miejscowych w s e r d e c z ­

nych s łowach powita ł  gości.  Maleńka prezeska  Sowarzy-  
szen ia  dzieci  z szybu  4-go w Bruay wierszykiem powi tała 
ks iędza  Rektora  Łagodę,  a nie większa  od niej chorążna  
powi tanie wygłosi ła  do przeds tawic ie la  Konsula tu R. P.

Nie sposó b  nam  tu wymienić  wszys tkich  gości.  Prócz  
Rektora Łagody,  zna jdował się na uroczys tośc i  ks. P a c io ­
rek, dyrek tor  S towarzyszeń ,  który przemówi ł  do dzieci,  
ks. dz iekan Radwański ,  ks. dz iekan  Swiet l iński  ks. 
Wyderka ,  ks. Pacuszka ,  ks. Gielec,  ks. Makulec i wielu 
innych księży. Stawili  s ię też l icznie przemysłowcy 
i kupcy z Bruay i okolicy, p r zeds tawic ie le  prasy i t tum 
gości  polskich i f rancuskich.

Nastąpi ły śpiewy chó ra lne  i popisy. Ćwiczenia g im ­
nas tyczne  ch łopców i korowód dz iewczynek ze S to w a ­
rzyszeń  mie jscow ych wywołały zachwyt  nieopisany.  
Setki  barwnych  jak maki  ch łopców i dz iewczynek,  po­
rusza jących się ry tmicznie  w takt  muzyki na szarej  
kopalnianej  ziemi,  s tanowi ły jedyny w swoim rodza ju 
obrazek .

Teraz  zaczęły się popisywać  drużyny pozamie jscowe,
S a l l a u m in e s  wys tąpi ło  ze śpiewami  chór a lnemi  i o- 

b r azk ie m  scenicznym.

Lens wystawi ło  teat rzyk pod tytułem „Jezus  wśród 
dzieci".

Harnes  zdobyło nadzwyczajne  powodzenie  ta ńcem  
góra lsk im i obrazkiem „Dorotka".

Dzieci  z Barl in i Hersin-Coupigny  deklamowały .
Zlot  zakończył  się wesołą  zabawą,  k tóra  budzi ła  

wybuchy śm ie ch u  uczestników i publ iczności .
J e s z c z e  raz  ksiądz  Rektor  przemówi ł  do zebranych ,  

s łońce  os ta tn iemi  promieniami  m usn ę ło  złocone czubki 
sz tandarów i znów zaroi ły się drogi,  po których S t o ­
warzyszenia  powracały do domów.  W uszach  brzmiały 
im słowa pożegnania:  „Bądźc ie  dobremi  dz iećmi  r o ­
dziców, dz ie lnymi  obr ońc am i  Narodu,  odważnymi ry ­
cerzami  Chrystusa"!

M arja  Hausner.

Z ż y c i a  e m i g r a c j i  p o l s k i e j  w e  W s c h o d n i e j  F r a n c j i

P o m im o  ciężkich czasów kryzysu,  który najsi lniej  
dotkną ł  p rzemys ł  i górnictwo Wschodniej  Francj i  a p rze­
de w szy s tk iem robotn ika  cudzoz iem ca ,  wychodżtwo tu­
te jsze  nie za ł am ało  się ani organizacyjn ie  ani w swojej  
działalności  spo łeczne j .  Przec iwnie  nawet,  okres  t r u d ­
ności  tych zac ieśni ł  więzy współpracy  z w ła dz am  i pol- 
skiemi,  ożywił  sam opom oc ,  ruch zawodowy,  wykrzesa ł  
i wydobył  ukrytą energ ję  inicjatywy i g łębszego  p o ­
czucia so l idarnośc i  zawodowej  i narodowej .

J e d n y m  z na jbardz ie j  wymownych dowodów tych 
pedagogicznych skutków kryzysu  w życiu spo łec zn em  
emigrac j i  by ł  dwutygodniowy pobyt wśród  nas  Ks. 
b iskupa Kubiny, k tórego objazd  po kolonjach da ł  okazję
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do wielkich manifestac j i  polskich,  b ędą cy m  wyra­
zem nietylko siły i potęgi  kato l icyzmu ale i ob jawem 
skonsol idowania  się wychodźtwa Wschodn ie j  Francji  na 
p łaszczyźnie  ści słej  współpracy z władzami  polskiemi .

Ks. biskup Kubina, popularn ie nazwany przez e- 
migrację  b i skupem robotników,  odwiedz i ł  ogółem 28 
kolonij  na jwiększych  w Lotaryngji  i Alzacji.  Wszędz ie  
przyjmowany jako wielki dos to jn ik  Kościoła,  wielki 
pa tr jo ta  i obywatel ,  szcze ry  przyjaciel  robotn ika  i e- 
migracji .

P r z e g lą d e m  si ł  ka tol ickich oraz po tężną  m an i f e s t ac ­
ją po lsko-f rancuską  na te ren ie  Lotaryngji  był  dnia 2 
lipca b. r. Zjazd Katolicki w Metzu,  pod pr o t ek t o ra ­
te m  konsula  polskiego Je rz ego  Lechowskiego ze S t r a s ­
burga.  Na Zjazd przybyło około 2 tys.  delegacyj  z róż­
nych towarzystw.  Najsi lniej  re pr ezen to wa ne  były filje 
Związku Robotników Polsk ich ,  Tow. im. Marszałka  
P i ł su dsk iego ,  Św. Barbary,  Związek S t rzeleck i  i t. p 
50 sz tanda rów  stanowi ło  ba rwną  ozdobę  pochodu,  na 
cze le  którego szło kilka polskich ork ies t r  robotniczych.

Na uroczys te j  akademj i  w dużej  sali miej skiej  r e p ­
rezentow ane  było spo łe czeńs tw o  francuskie ,  władze 
francuskie,  mie j scowy biskup.

W powita lnem przemówieniu ,  w imieniu emigracj i  
i własnem,  p. Konsul  Lechowski  podkreś l i ł  rolę i z a ­
danie emigracj i  polskiej  w chwili  obecne j ,  która sk on ­
so l idowana  pod sz ta n d a re m  ści słej  współpracy  w s z y s t  
kich dla dob ra  wychodź twa  i Pa ńs tw a  Polskiego,  oraz 
głębokiego zaufania do  rządu silnej lecz sprawiedl iwej 
ręki Marsza łka  P i ł sudskiego ,  stoi wierna  Ojczyźnie  
i wierze  ojców naszych.

Po  powi ta lnych p rzem ów ieniach  nauczyc iel s twa  i l icz ­
nych delegacyj ,  wygłoszono odczyty o akcji  katolickiej  
i wychowaniu młodzieży.  Akademję  w podnios łym n a s ­
troju zamknię to  uchwałami  ścisłej  wspó łpracy  w sz y s t ­
kich organizacyj  z władzami  polskiemi.

Dnia 6 i 7 l ipca Ks. bi skup  Kubina był  gośc iem 
p. Konsula  Lechowskiego  w Strasburgu .  P. Konsul 
z okazji  tej wydał  dnia 7 l ipca przyjęcie,  na k tórem 
zgromadz i ła  się w sa lonach  Konsula tu cała kolonja 
s t r a sb ur sk a  oraz wybitni  p rzeds tawic ie le  w ład z  i spo 
łe czeńs tw a  francuskiego.

Dnia 9 lipca,  na zakończenie  ob jazdu Wsch.  Francji  
w Wit te l sh e im zorganizowany zos ta ł  Zjazd Katolicki 
z t e renu  Alzacji.  Zjazd ten, pod pro t ek tor a te m p. Kon­
sula Lechowskiego,  s ta ł  s ię imponującą  mani fes tac ją  
ducha  katol ickiego i wspania łego rozwoju ruchu zawo­
dowego r a m a c h  organizacj i  Związku Robotników 
Polsk ich  oraz poważnego dorobku  organizacyjnego 
Związku St rze leckiego.

Emigrac ja  polska  Wschodnie j  Francji ,  sk łada jąc hołd 
b iskupowi * robotników K się dzu  Kubinie,  raz jeszcze 
podkreś l i ł a  swoje  g łębokie  nas t ro je  pat rjotyczne , sz c z e ­
re i mo cne  przywiązanie  do wiary katolickiej ,  oraz 
wewnęt rze  skonsol idowanie  się, które przy ruchl iwośc i 
i wysokim poz iomie  wyrobien ia  spo łecznego  wysuwa 
ją na czoło emigrac j i  nasze j  we Francji .
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Z życia polskich zespołów śpiewaczych.

Organizac je  śpiewacze  polskie,  istnieją c e n a  obczyźnie,  
są p rz e d m io ie m  szczególne j  opieki  Rady Naczelnej  
Z jednoczenia  Pol.  Związków Śpiewaczych  i Muzycznych.  
Nie wszystkie  jednak są do tyc hczas  zare je s t ro wane  
w na sz ym  sekre ta r jac ie  i d latego  zwracamy się z prośbą  
do naszych  p lacówek zagran icznych  i do osób dobrej  
woli,  by nam zechc ia ły  podać  adresy  wszystkich  z na ­
nych sobie  polskich organizacj i  śpiewaczych  zagranicą.

T ow arzys tw a śpiewacze  z tych  czy innych powodów 
niekiedy rozwiązują się i a rch iwum ich, zawiera jące  
h i s tor ję  ich działalności ,  ulega zniszczeniu  lub leży 
gdzieś,  na jczęśc ie j  u osób  prywatnych bezużytecznie .  
Dlatego też  przy Zjednoczeniu  Związków Śpiewaczych  
u tworzono Archiwum,  które wszystkie te mater ja ły  gro­
madzi .  Do tego to a r ch iwu m należy przesy łać  wszystko 
to, co może  mieć znaczenie  jako przyczynek do historj i  
polskiego śp iewactwa chóra lnego.

Wszys tk ie  te mater ja ły na leży nadsyłać  pod a d re sem  
sekre ta r ja tu  Rady Naczelnej  Z jednoczenia  Polskich  
Związków Śpiewaczych  i Muzycznych,  Warszawa ul. 
Śm ia ł a  7.

J e d n y m  z czynników, który śp iewactwo nasze  j e d ­
noczy  i do pracy  zachęca ,  są zjazdy śpiewacze ,  które 
nie spe łnią swego zadania  należycie,  jeśli  zespoły 
śp iewacze  nie bę dą  miały wspólnego  raper tuaru,  jeśli  
nie bę dą  znały pieśni,  które w każdej  chwili  mogłyby 
wspólnie wykonać.  Dlatego też na j ednem z pos iedzeń  
Rady Nacze lnej  Z jednoczenia  Pol.  Zw. Śp. i Muz. u s t a ­
lono taki re pe r tua r  żelazny,  który każdy chór  będz ie  
obowiązany opracować  u siebie.  Są  to pieśni;  „ J e s z c z e  
Polska nie zginęła",  „Bogu Ro dzica"  „G au d ę  Mater 
Polon ia"  i „S ęd z io  Wieczny".  W na jb l iższym czas ie  
pieśni  tę będą  wydane  i będz ie  je można  nabyć w S e ­
kre ta r jac ie  Zjednoczenia .  Nieza leżnie  od tego będą  
dołączone  do „Wieśc i  z Polski" .

Kurs robót ręcznych i wystawa w la Ricamarie 
(Loire)

S ta ra n i e m  mie jscowego  nauczyciel s twa,  pod facho-  
wem kierownic twem p. Wandy Nawojskiej ,  odbył  się 
w kolonji  la Ricamar ie ,  sz eśc iom ies ię czny  kurs robót  
ręcznych,  zakończony bogatą  wystawą.  Z adani em  kur ­
su było za in te re sowan ie  tu te j szych  kobie t  wzorami  
polskich ludowych wyszywanek,  a tern s a m e m  wyru­
gowanie banalnych  n iemieckich  wzorów,  s tosowanych  
na robótkach ,  k tóremi  nasze  Polki  tak chę tn i e  swo 
je miesz kania  zdobią.

Kurs za trudni ł  około 30 kobiet ,  zb ie rając je w go­
dz inach  wieczornych  w przytulnej  sali szkolnej ,  gdzie 
przy dźwiękach  radja,  lub przy g łośnem czytaniu wy­
borowych dzieł ,  wykwitały pod pracowi temi  rękami  
uczes tn iczek  prześ l iczne  wyszywanki  łowickie,  k a s z u b ­
skie, zakopiańsk ie  lub huculskie.

Wystawa, którą o tworzył  w dniu 25 czerwca,  r e f e ­
ren t  oświatowy konsulatu w Lyonie,  p. Żurowski ,  w zbu ­
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K urs  robót  r ę cz n y ch  w la R icam ar ie .

dziła powszechny zachwyt  i uznanie  dla pracy nau­
czyciels two.  Niema łą  zachę tą  dla kobiet  były s e r d e ­
czne  słowa J. E. Ks. Biskupa  Kubiny, który wizytując 
tu te j szą  kolonję,  zwiedz i ł  t akże  w dniu 26 czerwca  
naszą  wys tawę.  Wysoki  Dostojnik Kościoła nie sz c z ę ­

dzi ł  słów uznania  tak in ic ja torkom kursu  jak i uc zes t ­
niczkom,  to też  można  się spodziewać ,  że piękno ideo 
krzewienia  polskiej  sztuki  ludowej  zna jdz ie  t rwałe  
z rozumienie  w naszej  kolonji.

O czem należy pamiętać

Z radośc ią  s twierdzić  należy,  że od pewnego czasu 
zmnie jszy ł  s ię już pęd zagranicę.  Wiele danych  z łoży­
ło się po temu:  zazna jomienie  publ icznośc i  z piękne- 
mi naszemi  uzdrowiskami ,  warunki  pol ityczne,  gos­
poda rcze  i. t. d. Rozumie  się,  że jeszcze  pewna ilość 
ludzi  wyjeżdża  zagran icę bądź  z wycieczkami ,  bądź  
na d łuższy  pobyt.  Nieza leżnie  od tego cała m as a  po­

laków zarówno obywate li  polskich,  czasowo p rzeb y­
wających poza kra jem,  jak i obywate li  innych państw 
s ta le ta m  zamieszka łych ,  czuje s ię  związaną  z m a ­
cierzą.  Fra zes  pa tr jotyczny  jes t  oczywiśc ie  n i ed o s t a ­
tecznym w yr azem  tych uczuć.  S t a j em y się pożyteczni  
dla kraju, gdy przywiązanie do niego przybiera kon­
kre tne  formy.

W da nym  wypadku m am y na myśl i  lokowanie zn acz ­
nych wydatków osobis tych ,  związanych  z na łogiem 
pa lenia tytoniu.  Mówimy o tern dlatego,  że dochody  
z tytułu zmonopol izowania  produkcj i  i sprzedaży  wy­
robów tytoniowych s tanowią na jpoważniej szą  pozycję- 
w budżec ie  Rzeczypospol i te j  Polskiej .  O tern nie 
mogą  zap o m n ie ć  polacy,  p r zebywający  zagranicą.

| N a  p o k ład z ie  polsk iego  s ta tk u  w o jennego .

Wiadom ą rzeczą  jest ,  że kupiec  w o lbrzymiej  więk­
szośc i  wypadków spr ow adza  te towary,  które są przez 
publ iczność  żądane .  O bo w ią zk ie m  tedy  polaków jest  
żądać  wszędz ie  polskich  wyrobów tytoniowych tem-  
bardziej ,  że są lepsze  od wszys tk ich  prawie papie­
rosów w Europie,  a wobec  ogromnych  raba tów na 
polskie  papie rosy  ekspo r tow e nie są  proporc jona ln ie  
drożs ze  od kupowanych  na mie jsc u  wyrobów danego  
kraju.

Żąda ją c  wszędz ie  polskich wyrobów tytoniowych,  
każdy polak przebywający  zagranicą  da kont re tny  w y ­
raz  przywiązania  do kraju.
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W ia d o m o ś c i  z Kjraju
Polska pożyczka wewnętrzna

Pols ka  pożyczka  wewnęt rzna  w wysokośc i  120 mil ­
jonów z łotych pod nazwą Pożyczki  Narodowej  zos ta ła  
rozpisaną  przez  Rząd Polski .  Poży czka  zos ta ła pr zy­
jęta przez  ogół polskiego społeczeńs tw a przychylnie.

W s tol icy i w szeregu  mias t  powsta ły  Komitety,  
które postawiły sobie za zadanie  uświa dom ien ie  jak- 
n a js ze r sz s  wszys tkich sfer  o n iezbędnośc i  pożyczki  
jak i o korzyśc iach  z niej p łynących.

Sfery gospoda rcze  żywo za in te re sowały  się losami  
pożyczki  i wystąpi ły z wezwan iem do swych cz łon­
ków o wydajne  poparcie  subskrypc ji .  Us ta lone  zos ta ło  
mi n im um  dla poszczególnych  kategorj i  kupiectwa.

Pracownicy  pańs twowi  i komunalni  ze swej st rony 
uchwali l i  poprzeć  pożyczkę,  dek la ru jąc  od 75 do 100 
pr ocent  swych mi es ięcznych  poborów na ten cel.

Handel zagraniczny Polski.

Mimo sza le jącego kryzysu  w tych bardzo  ciężkich 
czasach  okazuje się, że umiemy  gospo darować  nie go­
rzej ale częs tokroć  nawet  lepiej  niż inni, co może  
s łuszn ie zupełn ie  napawać  nas pewną dum ą  i o tuchą  
na przysz łość .

Pod  tym względem najbardziej  wymow ne są l iczby. 
Na 13 państw europejsk ich ,  co do których pos iadamy 
sta tystykę,  w roku 1932 tylko Polska  i Niemcy z a m ­
knęły swój bi lans handlowy sa ld em  dodatn iem.  Sa ldo  
n iemieckie  wyniosło 2 mil ja rdy z łotych,  sa ldo Polski  
da leko skr om ni e js ze  —  200 miljonów. P o z a  Europą  
w tern pom yś ln em  położeniu zna jdują się Indje bry ­
tyjskie ze 100 mil jonami  z łotych sa lda  dodatniego;  
Kanada  z 300 mil jonami  i Stany  Z jed noc zone  z 2 ,2  
mi l ja rdami  złotych.

W roku 1933 sy tuac ja wszys tk ich  rynków pogor­
szyła się znacznie,  mim o to Polska ma jeszcze  ciągle 
na swoją  korzyść  saldo  dodatnie .

W pierwszym półroczu b. r , co do k tórego  pos ia ­

dam y już spr awdzone  dane,  przywóz wyniós ł  377,9 m i ­
l jonów zł. wywóz zaś 435,2 mi l jonów zł., czyli że sa l ­
do dodatn ie  wyniosło 57,3 mil jony złotych.

W pie rw sze m pół roczu b. r. przywieź li śmy złota 
i s r e b ra  za 66,2 mil. zł. wywieź l i śmy 84,3 mil.  zł. 
czyli w tej dziedz in ie  mie l i śmy sa ldo u j em ne w wy ­
sokości  18,1 mil.  zł. W roku 1932 sa ldo  u je m ne  wy­
niosło 83 mil.  zł. widz imy więc  tu znaczną  poprawę 
w naszej  sytuacji .

Wychodz imy więc jeszcze  obronną  ręką  z tego o d ­
mętu.

Ciekawe są i inne  liczby dot yczące  nasze j  gospodarki  
handlowej,  które nie w aham y  się nazwać  pomyślnemi .  
Dotyczy to s tosunków naszych  z Gd ańs ki em  i r o s n ą ­
cych obrotów handlowych Gdyni.

Mianowicie w roku 1932 w 1-szym półroczu  przy­
wieź li śmy do Polski  p rzez  Gdańsk  towarów za 88 mil. 
zł., p rzez  Gdynię za 48 mil.  zł. W roku b ieżącym 
s tosunek  odwróci ł  się. Pr z e z  Gdańsk  przywieź l i śmy 
towarów za 61 mil. zł. p rzez  Gdynię za 123 mil.  zł. 
znaczy to, że impo r t  towarów przez  Gdynię  zwiększył  
się p rawie t rzykrotnie (na jwięcej  w dziale wyrobów 
włóknistych) .

Wywóz nasz w p ie rw sz em  półroczu 1932 roku szedł  
w 46 proc en tac h  drogą  morską ,  z czego 27% przez  
Gdańsk  i 19% prze  Gdynię.

W p ierwsze m pół roczu  1933 r. wywóz drogą  m ors ką  
wzrósł  do 55,7%, prz yczem  przez Gdańsk  wywieźl iśmy 
30% przez Gdynię 25,7 ogólnego eksportu.  Gdynia  jak 
widać z tego bie rze  coraz żywszy udz iał  w na sz ym  
obrocie  handlowym;  nawet  w takiej  dz iedz inie  jak e k s ­
port  d rzew a m oż em y  poszczyc ić się znaczną  pop ra ­
wą; tak naprzykład ,  gdy w roku 1932 wywieźl iśmy 
przez  Gdynię  drzewa tylko za 400 tys ięcy złotych,  to 
w b ie żącym roku już na 8,3 miljona.

Głównymi  dos tawcam i  i odb iorcami  Polski  są kraje 
europe jsk ie ,  obroty z n iemi  wykazują  wybitnie d o d a t ­
nie sa ldo na nasz ą  korzyść.  Gorze j j est  z kra jami  za-  
oceanicznemi ,  p rawie z wszys tkimi  m am y  sa ldo  u j e m ­

Na w iś lanym  sz laku .
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ne, zwłaszcza  ze S ta na m i  Z je dno czonem i  dochod zące  
w p ie rwszym półroczu b. r. do 36 mil jonów zł. B a r ­
dzo poważne  u j emne sa lda  pos iadamy  z Brazyl ją i Ar­
gentyną .

J e s t  to wskazówka,  gdzie winny być skie rowane  n a ­
sze  wysiłki.  W tym względzie współdz ia łan ie  z Macie­
rzą l i cznych naszych  kolonji  mogłoby  niewątpl iwie 
odegra ć  bardzo  poważną  rolę.

700 lecie Torunia

Stol ica P o m o r z a  Toruń  obchodzi  w tym roku 700 
letni jub i leusz  swego powstania .

Uroczys tośc i  związane  z jub i leuszem zaczęły się 
już w s tyczniu b. r. Największa  ich i lość przypadła  
na czas  od 15 czerwca  do 15 wrześn ia ,  gdy można  
było liczyć na naj l iczn iej sze  zjazdy; w ten sposób  
komi te t  obcho du  chc iał  udos tępn ić  wszys tk im m ożność  
uczes tn iczenia  w l icznych i wspania łych  obc hodac h .

W czas ie  ob cho dó w  wszystkie  zabytkowe gma chy 
toruńskie  oświe tlano  re f l ek torami ,  da jąc  w nocy 
n iezapomniany,  czaru jący obraz.  Udekorow anie  miasta,  
f lagami pańs twowemi  i mie jskiemi ,  na db rz eża  zaś f la ­
gami morsk iemi  nada ło  mu nietylko odświę tny ale 
i nieco ś redniowieczny  wygląd.

Kongres historyków w Warszawie.

W końcu s ie rpnia  odby ł  się w Warszawie  m i ę d z y ­
narodowy Kongres  historyków.

Udzia ł w kongres ie  wzięło przesz ło 1000 uczestników, 
którzy zgłosili  ponad 400 referatów; przedstawial i  oni 
31 narodów.  P r e z e s e m  Kongresu zos ta ł  obrany  profe­
sor  Dembiński .  O bra dy  toczyły się w gm achu  Po l i te ch ­

niki Warszawskie j .  Zakończenie  Kongresu odbyło się 
w tea t rze  Polskim.

Uczestn icy  Kongresu,  p rócz  prac  w komisjach  i na 
zebran iach  p lenarnych  brali  udz ia ł  w szeregu  wyc ie­
czek (między  innemi do Krakowa),  w zwiedzaniu wy­
s taw i muzeów Warszawy.

Komite t  organizacyjny,  zda jąc  sobie  sprawę z wiel- 
k ego znaczenia  propagandowego Kongresu,  s ta ra ł  się 
wywrzeć  na zebr aną  rzeszę  ludzi nauki jak naj lepsze  
wrażenie  gośc innością  i sp rężys to śc ią  organizacj i .

Uczes tn icy  ot rzymali  szereg  wydawnic tw info rmu­
jących o Po l sc e  i jej dziejach,  nauce,  bogac twach n a ­
turalnych,  głównych ośrodkach  przemysłu ,  i lust rowane  
przewodniki  po Po ls c e  i Warszawie;  prócz  tego s z e ­
reg drukowanych  refe ra tów i s tudjów,  do tyczących  
historj i  Polski .

Uczestn icy  roz jeżdżal i  s ię  pod wrażen iem  przyja ­
cielskiej  i se rd eczne j  a tmosfery,  która panowała po d­
czas  Kongresu  i z uczuc i em  dob rze  i użytecznie s p ę ­
dzonego czasu;  podkreś la li  oni powszechnie  n ies łychane  
bogactwo po ruszonych  na Kongres ie  tem ató w co rzadko '  
spotyka się na tego rodza ju z jazdach.

Zjazd lekarzy i przyrodników w Poznaniu.

W Poznaniu  zos ta ł  otwarty 14-ty zjazd lekarzy i p rzy­
rodników polskich.  Zg ro madz i ł  on na jświe tn ie j szych  
przeds tawic iel i  wiedzy medyczne j  i p rzyrodniczej  pol­
skiej.  Na zjazd przybył  również  sze reg  przeds tawiciel i  
nauki poszczególnych  państw s łowiańskich.

Zjazd rozpoczą ł  się naboż eńs twem ,  od praw ion em  
przez  J. E. ks. biskupa  Dymka w asyśc ie  l icznego 
duchowieńs twa.

P o  nabożeńs t wie  l i cznie zebran i  uczes tn icy  udali  się 
do auli uniwersyteckiej ,  gdzie przybył  również  p. P r e ­

Na Wiśle, w y c ieczka  z t a ń c a m i  w okolicach  W arszawy.
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zydent  Rrzeczypospol i te j  w o toczeniu  świty i członków 
rządu.

Zjazd  zagai ł  p rofesor  A. Karwowski ,  który wspomniał ,  
że mija właśnie  50 lat, gdy w Poznaniu  odbył  się o s ­
tatni zjazd lekarzy i przyrodników,  który mia ł  cha ra k ­
ter  mani festacj i  nie tylko naukowej ale i patr jotycznej .

Niestety rząd pruski  od tej pory zabroni ł  o rganizo­
wania z jazdów i mus ie l i śm y czekać  na powstan ie  n ie ­
podległej  Polski ,  aby zjazd taki na nowo powołać do 
życia.

P o  wy borach  prezydjum i p r zem ów ien iach  p. m i ­
n is t ra  Hubickiego w imieniu rządu  i de lega tów zag ra ­
n icznych,  uczes tn icy  z jazdu  udali  się na o twarc ie  T a r ­
gów poznańskich .  W ie czorem p. Pr ezy d en t  Rzpiitej  
wydał  dla uczestników zjazdu raut  na Zamku.

Polska zdobywa Puhar Narodów w Rydze.

W osta tn im  dniu mi ędzyna rodow ych zawodów hip ­
p icznych w Rydze  rozegrano  na jważniej szy konkurs 
o puhar  Łotwy ( P u h a r  narodów) .  Walczyły 4 ekipy po 
4-ch jeźdźców każda.  Każdy jeźdz iec  mus ia ł  p rzebyć

12 przeszkód wysokośc i  1.40 mtr.  i szerekośc i  4 mtr.  
dwukro tn ie  na tych sa m ych koniach.  Zwycięża zespół ,  
który uzyska ł  najmniej  punktów karnych.

Wielki sukces  odnios ła  drużyna  polska, która w p ięk­
nym stylu zajęła p ie rwsze  miejsce ,  bi jąc bezape lacy jn ie  
Niemców,  Łotyszów i Es tończyków.  Z drużyny polskiej 
kpt. Biliński na Rabusiu  pr z e sz e d ł  par -cours bez błędu,  
por.  Po ho re cki  na Olafie przebył  również  wszystkie 
przeszkody bez  punktów karnych.  Por .  Ruciński  na 
Roksanie  mia ł  w p ie rwszym biegu 4 punkty karne, 
a w drugim 0. Czwar ty  z Polaków,  por. Czerniawski ,  
na Reszce ,  w p ie rwszym przebiegu  prz esz edł  par -cours  
bez b łędu a w drugim koń upadł  na przeszkodzie ,  zmu" 
sza jąc  w ten sposób  jeźdźca  do wycofania się.  War to  p o d ­
kreśl ić n ie spor towe zachowanie  się ob ecnych  na z aw o­
dach widzów n iemieckich ,  którzy głośno wyrażal i  swe  za­
dowolenie  z wypadku,  który au tomatycznie  zwiększał  
szanse  drużyny niemieckiej .  Mimo to Polacy zajęl i  
p ie rwsze miejsce ,  ma jąc  ogółem za ledwie  4 punkty 
karne,  podczas  gdy Niemcy na drugiem mie jscu  uzyskali  
12 punktów. Łotysze  49, a Estończycy  aż 74.

Na Wiśle: w yc ieczkow icze  na  pa row cu .
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Młodzież w wieku szkolnym w Polsce.

Na 32.600 000 ludności  mamy  19,7 proc. dzieci  
i młodzieży  od lat 10 do 19, co s tanowi  6.420.000 głów.

W szkołach wszelkiego typu, powszechnych, I średnich,  
zawodowych i nauczyciel sk ich  jes t  4.669.000 młodzieży.

Młodzieży z rzeszone j  w organizac jach  mamy,  p r z e ­
ciętnie l icząc, zaledwie 10 proc. Naj l iczn iej szem s to wa ­
rzysz en iem młodzieży  w Po ls ce  jes t  katol ickie S to w a ­
rzyszenie  młodz ieży  polskiej,  l iczące  118.917 ch łopców 
i 113.929 dz iewcząt ,  czyli r azem  232.846 głów. Na 
drugiem mie jscu  stoi ha rc e rs tw o z 92.933 młodzieży.

Jubileuszowy znaczek odsieczy wiedeńskiej.

Z okazji 250-tej  rocznicy zwycięs twa  Ja na  Sobiesk iego  
pod Wiedniem minis te r jum pocz t  i t elegrafów wprowa­
dza w obieg  nowy znaczek  pocztowy war tości  1 zł 20 gr.

Rysunek  znaczka przeds tawia  f ragmen t  obrazu  Jana  
Matejki „ O d s i ecz  W ie d n ia ” z główną  postac ią  króla 
Jana  Sobiesk iego  na p ie rwszym planie.

Znaczek  t łoczony jest  w kolorze  c iem no-n ieb ie sk i m 
z odc ien iem fioletowym, na papierze  lekko-kremowym 
z wodnym znakiem.

Nieruchomości w Warszawie.

Liczba n ie ru ch om oś c i  w Warszawie  wynos i ła  w 1931 r. 
13,429, w 1932 r. 13,651, 1933 r. 13,700; ogółem bu ­
dynków było w 1931 r. 36,744, w 1932 r. 37,094, w 1933 r. 
37,389. W 1931 r. wybudow ano 698 domów,  w 1932 r. 
350, w 1933 r. 295. Zagrożonych  budowl i  było w po­
wyższych  latach 85, 79 i 65, wymagających  re mo ntu  
9,313, 9,820, 5,404. Dokonano rozbiórki  domó w w 1931 r- 
11, w 1932 r. 13 i w 1933 r. 35.

Wystawa piekarska w Warszawie.

Związek  cechów  piekarskich organizuje  pierwszą  
wystawę p iekarską  w Warszawie,  która odbędz ie  się 
w czas ie od 23 wrześn ia  do 1 paźdz iern ika r. b. Z ad an iem  
wys tawy będz ie  zobrazowanie  r zemio s ła  piekarskiego 
i pokrewnych  działów, jakoteż  przeds tawienie  produkcj i  
piekarskiej  od z ia rna  aż do gotowego pieczywa.

Wystawa pos iadać  będz ie  działy: surowce  piekarskie,  
wzorowe urządzenia  piekarni ,  wys tawa pieczywa,  or ga ­
nizacja sprzedaży ,  hygjena produkcj i  piekarskiej ,  środki  
t ranspor towe,  szkolnic two zawodowe,  organizacje  z a ­
wodowe, rek lama  i p ropaganda,  walka z nie lega lną  p ro ­
dukcją pieczywa,  dział  h i s toryczno-naukowy,  oraz  dział  
b ranż  pokrewnych.

P o d c z a s  wys tawy o dbędą  s ię  konkursy:  na naj lepszy 
wypiek,  na najlepiej  u rządzon ą  sk lepową wys tawę p ie ­
czywa w Warszawie,  o raz  na na j lepszą  całość w y s ta ­
wionych wyrobów piekarskich .

Jaja polskie na rynku angielskim.

Dostawy jaj polskich do Anglji wykazały w r. b.

wzrost  pod wzglę dem i lośc iowym i war tośc iowym 
w porównaniu  z r. z. W ciągu 7 mies ięcy  r. b. Anglja 
impor towała 116 mil jonów jaj polskich,  w analogicznym 
zaś okres ie  r. z. 92 miljony.  War tość  przywozu z Polski  
oszacowana  jest  na 282 tysiące  funtów, w r. z. na 
241 tys.  funtów.

Kajakiem do Stambułu.

Do Kons tancy  przybyli  dwaj śmia li  żeglarze  polscy 
z Krakowa, asys t en t  uniwersy te tu ,  dr. Jan  Walkowski  
i a rchi tek t  Stefan Swiszkowski ,  którzy płyną ka jakiem 
kauczukowym od ź róde ł  rzeki  Suc zawy  w północnej  
Rumunji  — Se re te m ,  Dunajem i Morzem C za rne m  przez 
Kons tancę  do S tambułu .

Łodzią przez Atlantyk.

Trze j  żeglarze  polscy, członkowie oficerskiego Yacht- 
Klubu w Gdyni pp.: Bohomolec ,  Witkowski i Świe-  
chowski  przepłynęl i  w swej 26-stopowej  łodz i  Atlantyk 
i oczekiwani  są w Now ym  Jorku.  Tró jka  śmiałych 
żegla rzy opuśc i ła  Gdynię 6 czerwca.  W czasie  os ta t ­
niego postoju żeglarzy na wyspach  Bermudzkich ,  władze  
angie lskie  zgotowały im se r d e c z n e  przyjęcie.  Jak się 
okazało,  yacht  wymagał  remontu ,  gdyż sza le jące  burze 
na oceanie  uszkodziły go poważnie.  Załoga zato czuje 
się doskonale  i j est  w znakomi te j  formie.

W Katowicach „Wieża Bismarka" będzie rozebrana.

D. 22 b. m. rozpoczę to  roboty  około rozeb ran ia  
dawnej  wieży Bism arka  w parku Kośc iuszkowskim.  
Wieża  będz ie  —  jak nas informują —  rozebrana ,  
a z mater jału  tego wybudowana  będz ie  m onu me nta lna  
ba lus t r ada  na mośc ie  nad Rawą przy ul. Zamkowej .  
Na ba lus t radz ie  um ies zczo ny  będz ie  pomnik ku czci 
zam ord ow ane go  w okrutny sposó b  w czas ie p lebiscytu 
ś. p. dr.  Mielęckiego z Katowic.

Z wychodżtwa.

W sierpniu  wyjecha ło z Polski  3.742 wychodźców 
w tem 2.031 do krajów europe jsk ich  i 1.711 do krajów 
pozaeurope jsk ich .  Do Franc ji  wyjecha ło  1.099 w y c h o d ź ­
ców, do Belgji 46, do Niemiec  78, na Łotwę 726, do 
Czechos łowacj i  14, do innych krajów europe jsk ich  68, 
do Pa les tyn y  1.014, do Brozylji  2.223, do Argentyny 
192, do Kanady 142, do S t anów  Zjednoczonyc h  A. P. 
66, do Meksyku 6, do Urugwaju 26, do innych krajów 
poz aeurope jsk ich  42 emigran tów.

W  tym ok res ie  czasu  powróc iło do Polski  1.574 
wychodźców,  w te m  1.124 z krajów europe jsk ich,  oraz 
50 z krajów pozaeurope jsk ich .  Z Francj i  powróc iło 750 
wychodźców, z Belgji 32, z N iem iec  67, z Łotwy 44, 
z innych krajów europe j sk i ch  231, z Pa le s ty ny  4, z Ar­
gentyny 291, z Brazylj i  1, z Kanady 75, ze Stanów 
Zjednoczonych  A. P. 21, z Urugwaju 7 oraz  z innych,  
k ra jów pozaeu rop e jsk ich  51 wychodźców.
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OBRAZKI Z POLSKI
Na Polesiu.

W zapadły m kącie polskiego województwa.  —  P o l e s ­
kie błoto.  —- Ludzie kresowi.  —  Historja żywota P a ­

na Sędz iego .

Ł unin iec

Czy wiecie,  co to znaczy mieszkać  gdz ieś  w zap a d ­
łym kącie Po lesk iego  województwa,  od leg łym o 40 
k i lomet rów drogi  od na jbl iższej  s tacj i  kolejowej? I to 
jeszcze  jakiej drogi  .. Dopiero tutaj  na Polesiu,  kiedy 
nade jdz ie  okres  wiosennych  roz topów,  albo jes iennych  
s ło tnych  deszczowyc h dni, rozumie  się dokładnie  z na ­
ne powiedzenie  Napoleona ,  z czasów kampsnj i  pruskiej  
w r. 1807, że pozna ł  w Pols ce  czwarty żywioł  —  bło ­
to. Oczywiśc ie ,  t am w województwach  cent ralnych,  
czy zachodnich  Rzeczypospoli te j ,  poc ię tych gęsto s ie ­
cią dróg bi tych,  z t amte go  napoleońskiego  błota nie 
pozos tało  już ani ś ladu.  Ale tutaj na W sc hod zi e  a z w ła sz ­
cza na bagnis tym Po les iu  są dos łownie  takie całe m i e ­
siące,  kiedy żadnym kołowym środk iem lokomocj i  do 
poszczególnych wiosek  i mias teczek ,  ukrytych gdzieś  
w  głębi  lasów, do t rzeć  nie podobna .  J edna k  przyzwy­
czajają  się ludz ie  i do dróg,  na których woda  n iek ie ­
dy sięga aż po brzuchy  końskie  i do długich m i e s i ę ­
cy samotnośc i .  Nie brak tutaj  o fiarnych jednostek;  pra 
cu jących z prawdziw em poświęceniem nad u t rwale­
n i e m  panowania  Rzeczypospol i te j  na tych dalekich 
kresach.

Chcec ie  może  przykładów? Nie t rudno  o nie. W 
je dn em  właśnie z takich na pograniczu sowieckiem 
położonych  mias teczek ,  do k tórego t rudnie j  z Warszawy 
się dos tać,  niż do  Paryża ,  czy Wiednia,  m ie szk a  mój 
zna jomy sędzia,  j eden z tych zna jomych kresowców,  
którzy tutaj  życie spędz iwszy,  tutaj  też życie swoje 
zakończą,  jak te ptaki,  które gniazd swoich nigdy nie 
porzucają.

Kar je rę  zaczynał  pan sędzia,  dzisiaj  dźwigający już 
s iódm y krzyżyk na swoich pochylonych nieco ku z ie ­
mi barkach,  w Cytade li  Warszawskie j  na wiele,  wiele 
lat j e szcze  przed rewolucją 1905 roku, kiedy wśród

młodzieży warszawskie j ,  gdy minęły chwile  o d r ę t ­
wienia,  wywołane  klęską  s tyczniowego powstan ia ,  b u ­
dziły się p ie rwsze  od ruchy  buntu .  Było wszys tko  jak 
po trzeba .  I ś lub z dz is ie jszą sędziną ,  wzięty w ka za ­
matach  więziennych  i wędrówka e tapem ,  aż do p e te r ­
sbursk iego  więzienia,  gdz ie  na kilka lat aby się nie 
nudziło,  za sadz ono przysz łego dz iedzica  pokaźne j  
fortuny na Ukrainie,  do szewckiego warsz tatu .  Szył  
za jadle buty pan sędzia  i rozmyśla ł  o tern, że jednak 
przy jdą  lepsze czasy,  kiedy nie s tanie  carskich  ż an ­
d armó w i s tó jkowych.  P o te m  nas ta ł  okres  względnego  
spokoju,  naprzód  zesłan ia ,  po tem powrotu do dz ie d z i ­
cznej  wioski,  gospodarki  na o jcowym zagonie no i... 
ukrytej  przed czujnym okiem hojnie  op łaconego  nacze l ­
nika powiatu,  roboty  niepodleg łośc iowej.

Trag iczny  bywa pos iew wolności  czasami .  Kiedy 
w pamię tny m roku 1917 zaświstały p ie r wsz e  łuny w o l ­
ności  nad Polską ,  nie stało rodz innego domu,  spa lo­
nego przez  roz juszone  agi tacją bolszewicką zdziczałe 
ch łopstwo.  Ze s ta rego  dworu,  do którego mnogie po­
kolenia znosi ły to, co miały na jdroższego ,  ledwie  ży­
cie uniós ł  pan sędzia,  zawdzięcza jąc  je j edynie  u ł a ­
nom, co w czas zdążyli  p rzyjść  z ods ieczą.  J edyn y 
syn długie mie s ią ce  przeleża ł  w szpitalu,  l ecząc  się 
z rany,  zadane j  zdradl iwą  kulą. Prz ed  bolszewikami  
ocaliła pana sędz iego  d ługoletnia zna jomość  z carsk iem 
więz ien iem.

Na war sza wskim  bruku  było ciężko.  Więc kiedyś 
kolega z ławy szkolnej  zaproponował  objęc ie  panu s ę ­
dz iemu posady sędz iego ,  znowuż na tych samych o d ­
ległych Kresach; powróc ił  bez  wahania ,  tak, jak pow­
raca cz łowiek  do przerwanej  na chwi lę  pracy.  Daleką 
odbył  drogę,  zan im do tar ł  tutaj.  Nam młod ym przy­
chodzi  pa trzeć  z podz iwem na niezwykłą  pogodę  d u ­
cha tych ludzi, wymiera jącego  pokolenia  weteranów 
walki o wolność.  Cóż z tego, że ktoś obcy go spoda ­
ruje na o jcowskim zagonie,  że zamias t  pary cugantów,  
ch łopska  furka w chude  koniki zaprzężona ,  miast  b ia ­
łego dworu,  parę izb w żydowskiej  kamienicy na bocz­
nej ul iczce zapadłe j  mieściny.

Ja sn a  i s łoneczna  jest  j es ień  życia,  spędzonego w 
ofiarnej s łużbie  Rzeczypospol i tej .
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O D E Z W A

O d Gminy P olskiej w G dańsku o trzym aliśm y odezwę, 
k ‘órq ze  w zględu  na je j cele i na znaczenie d la  ż y ­
w otnych naszyci) spraw w tern m ieście poniżej um ie­
szczam y.

R O D A C Y !
Po zd ro w ien ie  ś le  W am  lud n o ść  polska  w G dańsku ,  w ie rna  

sw e m u  p o s ła n n ic tw u  d z ie jow em u,  sp ad k o b ie rczy n i  praw  o d w ie ­
cznych, z ak re ś lo n y ch  n ie ty lko t r a k ta ta m i ,  a le  p ra cą  s tu lec i  polskich  
pokoleń  gdańsk ich .

W h u ra g a n ie  walki o ska rby  n a s z e  k u l tu ra ln e ,  n a ro d o w e  i r e ­
l ig ijne  t rw a m y  n a  p o s te ru n k u .

W alka ta  o d u sz ę  dz iecka  polskiego, d u sz ę  m łodz ieży  polskiej,  
d u sz ę  ludu  polskiego p row adzona  j e s t  p rz e z  żywioł wrogi ś ro d ­
kami bez  wyboru.

LECZ NIE COFAMY SIĘ!
Z godni,  so l idarn i ,  zwarci w s z e re g a c h  G m iny  Polskie j ,  ram ow ej  

o rgan izac j i  w szy s tk ich  Po laków  w W olnem  M ieśc ie  G d a ń sk u  
o d p ie ra m y  a taki s i ł  p rz ew a ż a jąc y c h .

D OPOMÓŻCIE NAM RODACY!
N iech a j  w z ru sz ą  s ię  s e rc a  W asze  na w ieść ,  że  t a m  u u jśc ia  

Wisły, r z ek  polskich Królowej — brac ia  i s ios try  W asze  w c iężk iem  
c o d z ie n n e m  z m ag an iu  b ron ią  idei polskiej  w G dańsku .  Znojny 
to trud .

B u d u jem y  dom y ludowe, kaplice ,  kościółki,  ro z ta cz a m y  opiekę  
nad  szko łą ,  z a k ład a m y  T ow arzystw a  Ludowe, Rolnicze ,  o p iek u ­
jem y  się  niemi,  p row adzim y  walkę  o r e a l iz a c ję  p raw  z a g w a ra n ­
tow an y ch  n am  T rak ta te m 'W e rs a l sk im ,  p rz e p ro w a d z a m y  wybory 
do S e jm u  gdańskiego,  do rad  m ie jsk ich  i gm innych ,  ro z sze rz am y  
p ra cę  oświatowo - k u l tu ra ln ą ,  u r z ą d z a m y ^ r o c z y s to ś c i  narodow e,  
o tac za m y  b ied n ą  lu d n o ść  o p ieką  sp o łeczn ą .  O to  sz e re g  n a jw aż ­
n ie jszych  p ra c  Gm iny Polsk ie j ,  d ecy d u jący ch  o losie  i p rzy sz ło śc i  
ludu  polskiego w G dańsku .  A t e n  lud w ie lce  ofiarny w m ia rę  
sw y c h  możliwości,  to ubogie  r z e s z e  ro b o tn ic ze  i ro ln icze .

Dziś  w ięce j  niż kiedykolwiek n iech a j  nam  s ta n ą  do pomocy 

WSZYSCY R O D A C Y  — OBYWATELE!

N iech a j  w c a ły m  N arodzie  P o lsk im  o tw orzą  s ię  d łon ie  ofiarne  
„Na pom oc Polonji w G dańsku!"  P ros im y  W as o to gorąco!

G M I N A  P O L S K A  
w Wolnem Mieście Gdańsku

adres ;  W ALLGASSE 16a

ć A R Z Ą D
P r e z e s  Erazm C zarnecki pose ł  na S e jm  gdański .  

W ice prezes  Ks. Bronisław Komorowski P rob.  paraf.  św. 
Stanis ława.  W ic ep rezes  Antoni Lendzion  b. pose ł  do 
se jmu i p r ezes  Związku  Zjedn.  Zaw. Pol.  Skarbnik  
Teodor M aliszew ski Radny Miasta Gdańska .  Sek re ta rz  
Genera lny  A lfo n s Garyantasiawicz Magister  praw.
W s ze lk ie  da ry  p ro s im y  p r z e k a z a ć :
na  k o n t o  G min y  P o ls k ie j  P. K. O. Nr. 210040 lu b  n s  k o n to  G m in y  P o lsk ie j  
B an k u  Z w ią z k u  S p ó łe k  Z a r o b k o w y c h ,  O d d z ia ł  G d ań s k i  lu b  na  k o n t o  Gminy 
P o ls k ie j  w B ank u  L u d ow ym  w G d ań sk u .

„ M O R Z E 1*

ORGAN LIGI M ORSK IE J  i K O L O N JA L N E J  
pod redakc ją  Henryka Tetzlaffa wychodzi  1-go każ­
dego miesiąca.

Jedyne w Polsce czasopismo, poświęcone spra­
wom morskim i zamorskim Rzeczypospolitej.

Każdy num er  jes t  boga to i lust rowany i zawiera 
między innemi  nas tępując e  działy :

Marynarka handlowa,
„ wojenna,

Sprawy Pom orz a ,  Gdyni  i Gdańska ,
Żegluga ś ródlądowa,
Wychowanie  wodne,
Sprawy kolonja lne  i kolonizacyjne.

Cena  nu m er u  pojedyńczego  Zł. 1.20 —• P re n u m e r a t a  
rocznie Zł. 12. pó łrocznie  Zł. 6. — kwartalnie Zł 3.— 
Członkowie L.M.K. otrzymują „Morze" bezpłatnie 
Adres redakc ji  i adminis t rac j i :  Warszawa, Widok 10 
Telefony: 315-88 i 290-18 Konto czekowe P.K.O. 9747

Z życia naszego Stowarzyszenia
Zarząd  Główny Stowarzyszenia  Opieki  Polskiej  nad 

Rodakami  na Obczyźn ie  zwołuje Zwycza jne  Zebran ie  
Delega tów w Warszawie  na dz ień 1 paźdz iernika  1933 r.

Po  nabożeńs tw ie  w kośc iele  Sw. Krzyża o godz.  9 
rano  rozpoczną  się obrady  z jazdu o godz.  10 rano w Sali 
Zebrań  Polskiej  Macierzy Szkolnej ,  Krakowskie  P r z e d ­
mieśc ie  7, t rwać będą aż do ukończenia  w/g. n a s t ę ­
pującego porządku dziennego:

1) Zagajenie,
2) Odczy tan ie  protokułu,
3) S p raw ozdanie  ogólne i f inansowe z dz ia ła lnośc i 

Zarządu  Głównego,  p rel iminarz  i S p raw ozdanie  Kom. 
Rewiz.

4) Sp rawozdan ie  de legatów Okręgów i Oddzia łów,
5) Dyskusja i uchwalenie  abso lu tor jum Zarządowi 

Głównemu,
6) Zmiana  S ta tutu i sprawa przenies ien ia  Zarządu  

Głównego do Poznania ,
7) Wybory uzupełnia jące  członków Zarządu  Głów­

nego,  zas tępców i Komisj i  Rewizyjnej ,
8) Wnioski  zg łoszone  prawidłowo przez  Zarządy  

Okręgów i Oddziałów,
9) Zamk nięc ie  Zjazdu.

Zeb ran ie  to zgodnie  z art. 20 będzie  p r aw o m o ­
cne bez względu na l iczbę obecnych  delegatów.  —

W A R U N K I PR E N U M E R A T Y : w kraju łącznie z p rzesy łką  pocztową: roczn ie  10, zł. pó łroczn ie  6 zł.  N u m e r  po jedyńczy  1 zł 
Z agran icą  rocznie: w Rumunji 200 lei, w A m ery ce  2 dolary, we Franc ji  30 franków, w Niemczech 5 mk.

W innych krajach ró w n o w ar tość. 2 doi, am erykańskich,  p re n u m e ra ta  półroczna połową.

O G Ł O S Z E N I A :  Cała  s t rona  za tek s tem  zł. 300, 'h  s t rony  zł. 150; zł. 80; '/8 — 40; */i6 — 20; 1/32 — 10,
ogłoszenia  op isow e  w tekście  redakcyjnym o 50%drożej.

W Y D A W C A :  O p i e k a  P o lsk a  n a d  R o d ak am i n a  obczyźn ie . R e d ak to r  J a d w ig a  U m i  a s t o w s k a - M o r a w s k a  
R ed ak c ja  i A d m in is trac ja  —  W arszaw a ,  K rakow skie  P r z e d m ie ś c i e  6. m. 11 a tel .  690-54

S a le z ja ń sk a  Szkoła  G ra f iczna ,  W arszaw a  ul. Ks. S ie m c a  6. Tel.  5-37-72



30. O ddzia ł  w O b o rn ik ach ,  pow. obornicki ,  (P re z e s  ks. P r o ­ 39. Oddzia ł  w Śmigle, pow. śmigie lski.  (P rezes  ks. Proboszcz
boszcz Szymański) . Nowak).

31. „ O strow ie  W ielkopolskim, pow. os trow ski ( P r e ­ 40. Ujściu, pow. chodziecki,  (P rezes  Lew andowski)
zes M ecenas Janowski) . 41. ** W ągrów cu , pow, wągrówiecki.  (P re ze s  ks. W r ó ­

32. Piłce, pow. Czarnowski.  (P rezes  ks.  P roboszcz blewski).
Palmowski). 42. W Wieleniu n a d  Notecią , pow. chodziecki. (P rezes

33. . P leszew ie ,  pow. pleszewski.  (P rezes  ks. K w ia t ­ ks. Proboszcz  Woschke).
kowski) . 43. • W o lsz ty n ie ,  pow. wolsztyński. (Prezes B. Kur­

34. „ Poznaniu , ul. Wały Zygmunta  S ta reg o  9. pisz).
35. „ R ozdrażew ie ,  pow. krotoszyński.  (P rezes  ks. 44. »» Wrześni, pow. wrzesiński.  (Prezes ks. Dziekan

Proboszcz Bronisz). Fierek).
36. . Śremie, pow. śremski. (P rezes  ks. Proboszcz 45. ■ W y so c k u  W ie lk im , pow. ostrowski (Prezes ks.

Michalski). dr. Kąkolewski).
37. „ Sulm ierzycach , pow. odolanowski.  (P rezes 46. Z a n ie m y ś lu ,  pow. średzki.  (Prezes ks. Proboszcz

Szymczak). Nowrowski).
38. Szam otu łach , pow. Szamotulski (P rezes  ks. r a d ­ 47. n Z b ąs z y n iu ,  pow. nowotomyski.  (Prezes ks. P r o ­

ca Kaźmierski). boszcz Płotka).

SPIS OPIEK POLSKICH W E FRANCJI
w P a ry iu ,  U rue 1‘ln te rne  Loeb. Pa r is  XIII w Roubaix, 66 rue d ’lnkermann
w L a M a d e le in e  la s  Lil le (Nord) 119, Bd. de la Republique w T o u lo u s e ,  (H. Garonne)  25, rue Bayard.
W  Nancy, (M. M.) 16, a. P a ssag e  de la Rarne

OPIEKA POLSKA W  NIEMCZECH
(Polnischer H ilfsverein) Berlin, K urf i irs tens trasse  137 
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W ydział W ydawniczy i Kolportażowy
Z arzą d  Główny Stowarzyszenia

„OPIEKA POLSKA NAD RODAKAMI NA OBCZYŹNIE"
W ars zaw a , K rakow skie  P rzed m ieśc ie  Nr 6, m. 11 a

p o l e c a  s w o j e  w y d a w n i c t w a :

Ś P I E W N I K  D L A  R O D A K Ó W  NA O B C Z Y Ź N I E
w opracowaniu zawiera 85 pieśni (religijnych, narodowych, ludowych i dziecinnych) — cena 5 groszy. Nuty Zł. 1.50

K S I Ą Ż K A  D O N A B O Ż E Ń S T W A  D L A  D Z I E C I
zawierająca najważniejsze m odlitwy i pieśni kościelne, przygotowanie do Spow iedzi i Komunji św ., oraz Ewangelje na

w szystkie św ięta. Cena 1 złoty.
Od własnych wydawnictw udziela się  przy znaczniejszych zam ówieniach znacznego rabatu.

Oprócz własnych wydawnictw W ydział K olportażowy chętnie pośredniczy w zakupie książek dla szkół i bibljotok polskich  
aa obczyźnie, układa katalogi i kom pletuje bibljoteki, załatw ia zam ówienia Tow arzystw  i instytucyj polskich na obczyźnie, 
przesyła potrzebne druki bibljoteczne i katalogi księgarskie, informuje w spraw ie doboru odpowiednich książek szkolnych  
i  oświatowych. D ostarcza wydaw aictw  ośw iatow ych, jak np. wydawnictwo T ow arzystw a Szkoły Ludowej w K rakowie  
i wa L wow ie, Polskiej M acierzy Szkolnej w W arszawie, P olskiego Towarzystwa K rajoznawczego w W arszawie i inne po

ulgowych cenach.

Nowowydane książki są stale rsjsstrowans ns łaniach „ W I E Ś C I  z P O L S K I "  w rubryce „ P r z e g l ą d  k s i ą ż e k "
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